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UlotHi agi tacy ine U. 0 . N.
nawolutące do bsf Ifotu szliół polsliich
LWÓW., 1.10. Ze strony  urzędo­

w ej donoszu: Po „wsiach woj. 
lw ow skiego kolportow ane sa -w  os 
tatn ich  czasach  m asow o drukow a­
ne ulotki O. U. N.. naw ołujące do 
bojkotu szkół polskich, do zniew a­
żania godeł państw ow ych, portre­
tów  itd.

iWedle uadeszlych raportów , u- 
totki tak e rozrzucone zostały  w 
woj. lw ow skiem  w następujących 
m iejscow ościach: W roców , W oł­
ków , S k w ar za w a ■ Wola W ysocka, 
H&r tle ki. Dachnów. M szana, Sucho 
wola i Podborce. W  tej ostatniej 
wsi kolportow ano ulotki w  cerkw i 
w czasie  nabożeństw a i pod ce rk ­
wią.

W  p o w iece  brzeżańskirn pojawi 
ły  sic  one w  wielkiej iiości we 
wisiacb: Byszki, Centów, Potok i 
W ybudów .

iW wielu m iejscow oścach dano 
postneh w yw ro tow ym  naw oływ a­
niom, w  zw iązku z czem  przepro­
w adziła policja m asow e rew izje i 
a re sz to w an a .

L W Ó W , 1.10. W  związku z w y- 
wirotowemi ulotkam i U. O. N., roz 
rzucanem i po w siach, zerw ano u- 
bięgłej nocy w  szkole; powszechnej

w Synow ódzku W yżnem  portre ty  
P rezyden ta  Rzpl tej i pow ybijano 
■szyby. Na terenie pow iatów  skal­
skiego i  doliniańskiego pow tarza­
ją się w dalszym  ciągu an tyżydo ''/ 
sk :e ekscesy. W  Korczynie i Ka­
m ienicy w ybito  • szyby  w  domach 
w szystk ich  tam tejszych żydów .

R e k o r d o w y  lo t
sowieckiego

MOSKWA. 1.10. — S tra tosta t Z. 
S. R. R. w ylądow ał po 8 godz. 20 
min. lotu o  godz. 17-ej czasu mo­
skiewskiego w pobliżu miasta Ko- 
łomma (120 kim. na południo- 
wschód od M oskwy).

P o  w ylądow aniu lotnicy ośw iad 
czyli, że lot odbył sie w  św ietnych

Złoty order Pożyczki Narodowej 
musi zabłysnąć na piersiach w szy ­
stkich obywateli — bez wyjątku 
i bez różnicy. Na wystaw ach firm. 
które subskrybowały muszą poja­
wić się dyplomy obywateli, którzy 
spełnili swój obowiązek.

Tylko w takich firmach dokony­

w ać będziemy zakupów. Znak P o­
życzki Narodowej musi stać się le­
gitymacją zarów»o towarzyską 
jak i handlową.

Okienka subskrypcyjne stoją 
wciąż jeszcze otwarte, działać bę­
dą nawet w  ciągu dnia dzisiejsze­
go!

w arunkach atm osferycznych i że 
poczynili w iele cennych spostrze­
żeń i badań naukowych.

Stratostat. wbrew poprzednim 
doniesieniom, osiągnął maksyma! 
ną wysokość 19,300 mtr.

Najtrudniejszym momentem lotu 
było lądowanie, przyczem  s tra to  
sfat oma! nie w padł do rzeki M o­
skw y. W  ostatniej chwila w y ­
rzucono resztę balastu  i w ylądo­
w ano na nadbrzeżnej łace.

Ju tro  o św icie zam ierza s ta rto ­
w ać do stra tosfery  drugi balon, u-, 
fundow any staraniem  organizacji 
O ssoawiachim, z załogą: inżynie­
row ie Fiedosieienko i W asienko o- 
raz prof, leningradzkiego Instytu-., 
tu fizyczno technicznego. “Usyskin

Gorgonowa padła bez przytomności
u wrót więzienia w Fordonie

BYDGOSZCZ, 1.10. Dziś o godz. 
15 mim. 39 zajechał na dw orzec 
bydgoski pociąg, k tó rym  p rzy je ­
chała  z K rakow a Rita Gorgonow a 
w tow arzystw ie  dw óch policjan-

Strajk generalny kobiet afrykańskich
Zupełne zw ycięstw o pici plętinef

r  Z abaw ny  stra jk  generalny miał 
m iejsce niedawno w mie scow ości 
lAiSaba w Nigerii (Afryka). W  Ni­
gerii m ężczyźni zajmują się p rze­
w ażn ie  handlem, zaś kobiety p ra ­
c a  na roli. Otóż poniew aż posia­
dane w wielkiej ilości przez męż­
czyzn  krow y i cielęta, będące ob­
iektem  sprzedaży i zarobku — tra ­
sow ały  poła, upraw iane w  pocie 
jBZOła p rzez kobiety  — kobiety w y­
stąp iły  z ostrym  protestem .

P on iew aż  zażalenia . kobiet nie 
.Odniosły żadnego skutku, pew nego 
dnia w szystk ie kobiety z kilku wio 
sek. zab raw szy  dzieci o raz sprzęty

Nowe walki  u l iczn e
w Havanie

HAWANA. 1.10. —- W  H aw anie 
doszło ponownie do starć  uPcznych 
sniędzy komunistami i policją, w 
Wyniku których 6 osób zostało za- 
laitych i 22 rannych.
, D em onstranci przybrali groźna 
IDÓstawę. w ygrażając się głównie 
kubańskiem u prezydentow i dr. San 
iMatrin o raz  posłowi am erykańskie 
mu' W ellesow i. Zmobil'zowano po­
licję i wo sko, które zrobiło użytek 
Z  karab inów  m aszynow ych.
' A gita torzy  komunistyczni rozwi- 
Sajją, w śród  robotników  gorączkow ą 
akcję podburzająca, która też w  os 
ła tn ich  24 godzinach spow odow ała 
Enaczne zaostrzenie .sytuacji, Szcze 
jgóliną ruchliwość objawiają agenci 
b ry ty jsc y  t. zw. partii sowieckiej, 
k tó rz y  przybyli niedawno do Ha­
w any.

gospodarskie, opuściły dom owe og­
niska.

Ten energiczny stra jk  generalny 
kobiet afrykańskich zakończył się 
całkow iłem  zw ycięstw em  płci pięk 
nej i zastosow aniem  sie mężczyzn 
do ich żądań. O d tąd . k row y  j c !e- 
lęta nie tra tu ją  już pól, upraw ianych 
przez kobiety, a harm onia panuje 
,we w szystkich rodzinach w Asaba

—    ) ■ * ■ (

tow .
P rzy jazd  jej trzym any był w ta­

jemnicy, tak , że n aw et połkną byd­
goska nie znała dokładnego termi 
nu przybycia pociągu.

G orgonowa ubrana była w co m  
na szaty, tw arz miała zasłoniętą 
gęstą woalką. Z pośród pasażerów  
obecnych na dworcu nikt. nie w ie­
dział, że to w ła śb e  ona.
W drodze zachowywała się apa­
tycznie. a na twarzy jej malował 
się smutek. Od czasu do czasu tyl­
ko ożywiała się, przemawiając czu 

le do dziecka.
Z policjantami praw ie n‘e rozm a­
wiała.

O godiz. 4-te.i G orgonowa w siad­
ła w raz  z po'iciantam i i dzieckiem 
do pociągu odjeżdżającego cło For­
donu. W ładze w ięzienne w Fordo-

S ow ely  slwierdzaig polskość Pomorza
Znamienny artyKuł centralnego organu
MOSKWA, 1.10. W  miesięczniku 

.,B o 'szew ik“, centralnym  organie 
w szecłizw iązkow ej 'pa rtii komuni­
stycznej. ukazał się artyku ł podip- 
sany orzez D. U: C., pod którem i 
to inicjałami ma się ukryw ać jeden 
z najw ybitniejszych generałów  
czerw onej armji, om aw iający pro­
blem Poauorza z punktu widzenia 
gospodarczego.

A rtykuł ilustruje mapami i szki­
cam i, stan strategiczny i operuje, 
w brew  dotychczasow ej praktyce, 
połskiem słow nictw em  geograficz- 
ńem, podając dla orientacji pewne 
nazw y  niemieckie w naw ’asach.

Autor stw ierdza, że w edług pol­
skich danych sta tystycznych , P o ­
m orze posiada 90 procent polskiej 
więks.zości, że cy fra  ta  odipowada 
rzeczyw istości, bowiem ir e  kw e­
stionują jej źródła niemieckie, do, 
magaijące s :ę jedynie . obiiczanń 
procentu Niemców, z w łączeniem  
obszaru -gdańskiego, oraz nieuzna- 
jąee Kaszubów za Polaków .

Autor z naciskiem konstatuje, że

skład etnograficzny t. zw . „koryta 
rza“ nie stw arza żadnych podstaw  
do niefn eckich pretensyj rew indy­
kacyjnych.

Na zarzut, dotyczący w ysiedle­
nia Niemcźw z Pom orza przez rząd 
polski, au tor odpow iada wakaza- 
niem na eksterm inacyjną politykę 
wobec m ńejszości polskiej w Pru 
sach W schodnich.

Na podstaw ie danych sta tystycy  
nych autor s tw ;erdza, że Pom orze 
jest d!'a Polski absolutnie niezbędne 
rów nież ze ' w zględów  gospodar­
czych.'

nie. zawiadom  one teiefoarcznic o  
przy eżdz e Gorgonowej. w ysła ły  
na dw orzec karetkę więzienna, k tó ­
rą przew iozła .ią do więzienia.
W chwili gdy Gorgonowa — trzy­
mając dziecko na reku—wchodzi­
ła w branie więzienia, zachwiała 
się. upadła na ziemię i na chwilę 

straciła przytomność.
Po krótkich zabiegach przyw róco 
no ja do przytom ności. Chwiejąc 
się na nogach, w eszła do gmachu 
w ięz:en:a.

Gorgonowa. jak ośw iadczył na­
czelnik więzienia, zatrudniona bę­
dzie w w ięziennym  zakładzie kilim 
karskim , a „Kropelka11 zostanie u- 
tnieszczona w żłóbku więziennym,

  :)4K ;- --------

General łotewski
o wizycie w Polsce

RYGA. 1.10. — Gen. H artm anis 
po pow rocie z Polski udzielił w y­
wiadu dziennikowi „Latw ias Karei- 
w is“. dając w yraz  szczerem u po­
dziwowi dla armii polskiej oraz głę 
bokiej w dzięczności za  przy  ęcie, 
jakiego doznał.

O audiencji udzielonej mu przez 
M arsz. Piłsudskiego, generał w yra  
ził się w sposób następujący:

„Jestem  szczęśliw y, że spotkał 
mnie ten zaszczyt i że mogłem raz 
jeszcze M arszałka zapewnić, że by 
ły  głów nodow odzący i arm ia ło­
tew ska żyw ią dla jego osoby nadal 
uczucia najgłębszej czci i wd.z:ęcz- . 
ności. Audjencja ta  — dodał gene­
rał — pozostanie nazaw sze w  inei 
pam ięci".

Zerwana swastyka
z munduru dyplomaty

PRAGA, 1.10.- P ew ien  o b y w a te l oze- 
sk o sło w aćk i języ k a  n iem ieckiego p rz y ­
stąp i! na u licy  d o  se k re ta rza  p ose lstw a 
n iem ieck iego  : i w y rw a ł mil p rz y p ’oty 
d o  o b ran ia  k rz y ż  w ksz tałcie  sw as ty k i,

a jedna  z p rzech o d zący ch  w ów czas k o ­
b iet obrzuciła  d y p lo m atę  n iem ieckiego 
obelgam i.

• P o lic ja  z a trz y m a ła  k lika  osób.
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Radca Wofewódzfwa broni terorysfę
Sensacyjny dzień w procesie Samborskim

Urzędowe oświadczenie organu atamana Konowalca
SAMBOR, 10. 1 (Telefonem od J 

'specjalnego wysłannika). Dzi- - 
siejsza roaprawa, jak to prze widy 
łwaliśmy, bvła dniem wielkich sen- 
sacyj. Przyczynił się do tego wai- 
nie radca lwowskiego wojewódz­
tw a, Kazimierz I wacho w. dawniej 
zastępca naczelnika wydziału bez- 
peczeństwa.

Radca Iwacliow zeznaje, ze z 
początkiem września 1931 brał u- 
dział w dochodzeniach \y sprawie 
zamordowania ś. o. Hołówki. Od 
pierwszej cliwiii był on zdania, że 
spraw cy wyszli z szeregów OUN. 
Uważa, że motywem zamordowa­
nia Hołówki było to, iż zajmował 
się on sprawa zbliżenia polsko- 
ukraińskiego.

Dalej zeznaje świadek o swoim 
kontakcie z oskarżonym Baranów  
skim.

Baranowskiego znał od roku 
‘1925, kiedy to Baranowski został 
'aresztowany za udział w  zama­
chu na ambulans pocztowy, oraz 
w  drugim Wypadku na urząd 
pocztowy we Lwowie.

Następnie spotykał świadek 
Baranowskiego parokrotnie. a 
wreszcie w lutym 1930 roku, kie­
dy Barnowski zgłosił sie do świad 
k a  z zażaleniem na komisarza 
Czechowskiego. W ówczas świa­
dek skomunikował Baranowskiego 
z ówczesnym naczelnikiem wy­
działu śledczego W ojewództwa 
lwowskiego, P. Sochańskim, który 
następnie przydzielił Baranow­
skiego do dyspozycji świadka.

W niedługi czas potem zamor­
dowany został komisarz Czechow 
ski. Po tej zbrodni świadek zet­
knął się z Baranowskim w obec­
ności naczelnika Sochańskiego w 
swo em mieszkaniu. Pytano go 
jeszcze raz o szczegóły zbrodni 
trnskawieckiej. Baranowski po­
wiedział, że poza tern. co przed­
tem mówił komisarzowi Czechow 
skiemu, nic nie wie i w yraził żal, 
że policja z jego informacyi o 
m orderstw ie na osobie ś. p. Ho- 
łóki me zrobiła użytku.

Według informaeyj, jakie świa­
dek otrzymał w tej sprawie od 
kom. Czechowskiego, Baranowski 
wśród sprawców tego mordu, po­
dał Zenona Kossaka — jako mo- 
Tałnego sprawcę oraz Michała 
Hnatowa, Teodora Mufle j nieja­
kiego Turiwa, jako wykonawców.

W yw iazue sie dłuższa dyskusja 
nrędzy  przewodniczącym i świad­
kiem co do osobv Baranowskiego. 
Świadek kilkakrotnie na pytania 
przewodniczącego I sędziego Ku- 
czery stwierdza, że miał pełne 
zaufanie do Baranowskiego i 
zdania, że Baranowski był uczci­
wym konfidentem, że dawał rze­
czy ważne i oddał policji wielkie 
usługi.

Wobec tego, że jest to pierw­
szy świadek, który tak pochlebnie 
w yraża sie o Baranowskim, ood- 
czas gdy inni świadkowie policyj­
ni nazywali informacje Baranow­
skiego „woda", przewodniczący 
zada e świadkowi szereg pytań, 
zmierzających do ustalcrra, jakie 
to ważne rzeczy daw ał Baranow­
ski policji, św iadek podaje kilka 
wypadków, jednak nie pinie w  na­
leżyty  sposób uzasadnić swoich 
/twierdzeń.

Następny świadek, wicewoje­

woda lwowski Marian Ludwik So 
chański, zbija najzupełniej zezna­
nia radcy Iwacliowa i stwierdza 
jeszcze raz. że wszystko to, co 
mówił Iwachow o Baranowskim, 
jest niezgodne z prawda, bowiem 
informacje, przynoszone przez Ba 
ranowskiego, były bezwartościo­
we; zdaniem świadka. Baranow­
ski był człowiekiem dwulicowym 
i uprawiał w policji kontrwywiad 
na rzecz OUN.

Następuje konfrontacja między 
wicewojewoda Sochańskim, radca 
Jwacbowem i osk. Baranowskim. 
Oskarżony Baranowski. który

niespodzianie w  osobie radcy I-
wachów a znalazł - tak znakomitego 
obrońcę, z właściwym sobie tu­
petem przeczy zeznaniom wice­
wojewody Sochańskiego i nazywa 
je w przeważnej; części niepraw­
dziwemu Konfrontacja ma cha­
rakter bardzo sensacyjny, nie do­
prowadza jednak dó żadnego rezul 
tatu. gdyż w szy scy  trzej obstają 
przy swojem.

Na tem rozprawa dzisiejsza zo­
stała zakończona i odroczona do 
poniedziałku.

Trzeci świadek, który miał być 
przesłuchany na dzisiejszej roz­

prawie, nadkomisarz Pctry , kie­
rownik urzędu śledczego we Lwo- 

- wie. będzie. przesłuchany w ponie 
działek. ii

LWÓW, 1.10. —• Ostatni numer 
oficjalnego organu atamana Kono-- 
walca „Surma", przynosi u-rzędo- 
we oświadczenie naczelnych 
władz OUN w sprawie Baranow - 
ski ego. i

„Surma" stwierdza, że Bara­
nowski był zawsze czynnym 
członkiem OUN, lecz Organizacja 
nie powierzała mu nigdy spełnie­
nia kontrwywiadu w policji.

Podwójne życie straconego bandyty
W dzieó porządny pracownik — w nocy herszt ©pryszRów

INOWROCŁAW. 1.10. Skazami 
przez sąd doraźny za bandytyzm 
n.a karę śnrerci Franciszek Ret-

man. Józaf Borowiecki i Stanisław 
Nogajski, zwrócili się do P. P rezy  
denka Rzeczypospolitej z prośbą o

Huta robotników w Tłuszczu
zawstydziła magnatów przemysłowych
Po znanym przykładzie obywa­

telskiego czynu ze sfer robotni­
czych •— wdow y Remiszewskiej 
z pow. radzymińskiego, mamy do 
zanotowania nowy przykład z te­
goż powiatu.

Mianowicie huta szklana „Przy­
szłość", będąca własnością ro­
botników w  Tłuszczu, zadeklaro­
w ała 26.000 zł., co trzykrotnie 
przewyższa ustalona dla niej nor­
mę.

Co piszą zagranicą
o n asze j Pożyczce N arodow ej

Cała prasa rumuńska zamiesz­
cza sprawozdania z przebiegu za­
pisów na Polska Pożyczkę Naro­
dową, zaznaczając, że sama 222 
miliony złotych, osiągnięta pierw­
szego dnia. wobec 120 milionów, 
na które pożyczka była rozpisana, 
stanowi ogromny ej sukces i 
świadczy o imponującej gotowo­
ści narodu polskiego do poparcia 
wysiłków Rządu w  kierunku u-

trzymała równowagi finansowej 
Polski.

Powodzenie Pożyczki Narodo­
wej w yw ołało tak ie  w Wiedniu 
silne wrażenie. Dzienniki stw ier­
dza a zgodnie olbrzymi sukces po 
żyozki polskiej i podkreślają, że 
szczególnie znamiennym objawem 
był m asowy udział chłopów, ro ­
botników, rękodzielników i mło­
dzieży szkolnej.

ułaskawienie. Późną nocą nadeszła 
z katicelarji cywilnej odpowiedź, 
że P. Prezydent skorzystał z pra­
wa łaski jedynie w  stosunku do 
Nogajskiego. . •
Wobec tego, dwaj pozostali skaza­
ni zostali dziś o godz. 6-ej rano stra 

ceni przez powieszenie. 
Charakterystyczną postacią wśród! 
skazanych był herszt bandy Ret- 
man, k tóry  prowadził podwójne ży  
cle. (
W dzień pracował on w państwo­
wej żupie solnej, uchodząc za gor­
liwego i porządnego pracownika, 
w  nocy zaś zbierał swych kompa­

nów i wychodził „na robotę". 
Napadów rabunkowych dokonywa 
li zawsze w maskach. , , .

 ---- : ) * ( : ----    c
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życie trojga osó

Pokój i wolność prasy
p rzed  k on feren cją  m ad rycką

W  pierwszych dniach listopada 
zbierze się w Madrycie konferen­
cja ekspertów prasowych dla de­
baty nad zagadnieniem współpra­
cy prasy dla pokoju. Reprezento­
wane będą urzędowe biura praso­
we, wydawcy, organizacje dzienni­
karzy, agencje i Liga Narodów, pod 
której auspicjami zwołano tę nara­
dę.

W komisji politycznej Ligi Naro­
dów przygotowano się do tej nara­
dy. Zabrał tam głos jeden z delega­
tów Francji b. podsekr. stanu, do 
spraw  sztuk pięknych p. Francois 
de Tessao.

Oświadczył on m. in.:
— Bardziej niż kiedykolwiek wo 

• bec w strząsów .'które przechodzi j świat, sądzimy, że trzeba dać moż- 
j ność ludom jasnego patrzenia na 
: swoje losy.

Wolność prasy jest dla nas Fran­
cuzów, zasadniczym warunkiem nie 
odzowoym dla obrony praw czło­
wieka i obywatela. Niesprawiedli­
wość tylko w tedy może być usu­
nięta, jeżeli można otwarcie dem as­

kować zło. Tylko w tedy można na­
prawiać krzywdę wyrządzoną jed­
nostkom czy narodom.

Od bezstronności badań prowa­
dzonych przez dziennikarzy, od 
ułatwień, które im dają poszcze­
gólna kraje, od niezależności z któ­
rą mogą rozwijać się wielkie dys­
kusje, dotyczące losów ludzkości, 
na łamach prasy, zależą i wycho­
wanie opinji publicznej i możliwość 
przyjścia z pomocą tym, których 
prawa są uszczuplone, lub pogwał­
cone.

Oto dlaczego życzymy, aby kon­
ferencja w Madrycie zapewniła 
dziennikarzom tę wolność bez za­
strzeżeń  tak cenną i dobroczynna. 
Tylko wówczas, gdy dziennikarze 
otrzymają dostateczne gwarancje 
będą mogli oni współdziałać całko­
wicie z Ligą Na rodów na rzecz zbli­
żenia i zrozumienia wzajemnego 
narodów, o co stale w Genewie za­
biegamy".

P. Tessan został powołany na 
referenta, kwestii współpracy prasy 
w dzielę^ pokoju.

Niezwykłemu zaiste zdarzeniu za* 
wdzięczą swe ocalenie rodzina p. 
Marji Filipo-wei, zamieszkałej w Wil­
nie. i

Matka jej staruszka, wraz z syn­
kiem p. Fffipowej i służącą zajmowała 
mały domek drewniany na t. zw. Ko­
lonii Magistrackiej, przyczem sypial­
nia wszystkich troje mieściła się na 
pięterku. Sama p. Filipowa, ze wzglę 
du na posadę, oda afiliowała pokój w 
mieście.

Wczoraj w nocy matkę - staruszkę 
zbudził ze snu srlny huk. Chcąc zba­
dać przy-czynę tej detonacji, wyszła’ 
na balkon 1 wówczas przekonała się, 
że .huk pochodzi od wystrzałów ar- 
matinch, w pobliżu bowiem odbywa­
ły  się właśnie nocne ćwiczenia arty­
lerii.

Uspokojona, zamierzała fwż ułożyć’ 
się z.powrotem do snu, gdy — ku 
swemu najwyższemu przerażeniu uj­
rzała dym i płomienie, wydobywają­
ce się z parterowych pomieszczefł 
domku. Ogień rozszerzał się z taką 
gwałtownością, że gdy staruszka obu­
dziła wnuka i służącą, zdołali zrzucić 
tylko z balkonu nieco najpotrzebniej­
szej odzieży i musieli sami corychlef 
ratować się ucieczką.

Domek spłonął doszczętnie, zanim 
ktokolwiek zdołał pośpieszyć z ratun­
kiem.

Tak zatem, gdyby nie owe zbawcze 
wystrzały armatnie, troje- osób ponio­
słoby straszną śmierć w płomieniach.
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Walny Zjazd metalowców Z. Z. Z.
Ooniosle przem ówienia i y€hwS!^f

W czo ra jsze j niedzieli o d b y ł się 
■w K atow icach  IV D o ro czn y  W a o y  
Z ,az-d Z w iązk ó w  M eta low ców  ZZZ 
o4tręg:ti śńąsk eg o . O b ra d y  -zjazdu, 
iktóre to c zy ły  się w  sali re s tau rac ji 
p rz y  P a rk u  Kościusziki, p o p rzed z i­
ło  u ro cz y s te  n ab o żeń s tw o  w  k o ś c :e 
lę sa rtitzo n o w y m .

O b ra d y  zag a ił p re z e s  o k ręg u  R o- 
g a c k . w ita ją c  p rze d staw ic ie li 
w ła d z  i b ra tn ich  organizacyy  o raz  
•delegatów . P o  w y b o ra c h  p re z y ­
d e n t  złożono  sp raw o zd an ia , po- 
c z e m  po k ró tk ie j dyskusji r e fe ra t 
o g ó ln y  o  obecnej .sytuacji gospo­
d arcze j i  zam ie rzeń  ach  o raz  ko- 
tiie-cznościach zw ią zk o w y c h  w y ­
g łosił p re z e s  ZZZ b y ły  m in is te r 
M oraczew siki.

Zkołei r e fe ra t o rg an izacy jn y  w y  
g łosił s e k re ta rz  o k ręgu  B aidur.

P o  re fe ra ta c h  w y w ią z a ła  się 
d łuższa  d yskusja , k tó re j w iernem  
odbiciem  je s t uchw alona i za tn iesz 
czorta poniżej rezo lucja . W y b o ry  
now ych  w ład z  n e  p rz y n io s ły  w a ż  
n ych  zm ian, bow iem  m ad a t p re z e ­
sa  - p iastu je , ada! p . R og-add a  se ­
k re ta rz e m  o k rę g o w y m  je s t caścksi 
p . Ba i du r.

REZOLUCJA
I. C zw arty  w alny zjazd m etalowców 

Z. Z. Z. — O kręg Śląski, odbyty  w 
dui-u 1 ’października 1933 r. w Katow i­
c a c h  uchwala następu jącą rezolucję:

I. Szalejący  k ry zy s  gospodarczy 1 
sprzeczna z interesem  Państw a oraz 
k la sy  pracującej po-iiityka obcego k a ­
pitału na Ś ląsku zajm uje najw ażniej­
sze centrum  gospodarcze P aństw a  Pol 
skiego i prow adzi do co raz  większego 
zubożenia św iata pracy, co tak z punk. 
tu widzenia państwowego jak  i naro ­
dowego przedstaw ia gro-żne uiebewp e- 
czeństw o na  p rzyszłość. Jedyną drogą, 
k tóra  może nasze Państw o i społe­
czeństwo wyprowadzić z k ryzysu  go­
spodarczego, je s t gruntow na przebu­
dowa ustroju gospodarczego w duchu 
ideologii w arstw y  pracującej.

N ajw ażniejszym  postulatem  -w tej 
dziedzinie to upaństwowienie ciężkie­
go przem ysłu, opanowanego, zw łasz­
cza na  Śląsko, przez obcy i nielojalny 
kapitał. Ze w zględu na to, że ciężki 
p rzem ysł decyduje o obliczu gospo-

Mh zntgtkowat ■aflwuZkc PoieciM
Rozłożyć udziały pracowników na dłuższe raty

B. m inister skarbu, p. Ignacy 
M atuszew ski zamieścił w czoraj 
w „G azecie Polskiej'1 artykuł p

Wróżby na dziś
Kartek dzisiejszy  może nam p rzy ­

nieść ekspansje umysłow ą, szersze po­
glądy. głębsze zainteresow anie.

Jednakże kolo godz. 11-ej passa mo­
że się już trochę popsuć, dzięki prze­
szkodom, zwłokom lub drobnym  trud­
nościom. na jakie m ożem y wówczas 
być narażeni. Mogą to być jakieś drob 
tie niepowodzenia tow arzyskie lub fi­
nansów e.

Nie będzie to zresztą  nic pow ażniej­
szego, ale jeszcze m iędzy godz. l ł - tą  
a 15-tą może sie nam dać odczuwać 
gorszy  nastró j, niezadowolenie, apatia 
w związku z drobuemi niepow odzenia­
mi lub nieporozumieniam i. Nieco póź­
niej jednak — o godiz. 15-tej sytuacja 
ulegnie zmianie na lepsze, dzięki ener­
gii. aktyw ności i przedsiębiorczości, 
jaka sie wówczas zaznaczy.

Krótko przed godz. 17-tą może sic 
zaznaczyć inna passa dodatnia, obie­
cująca niespodziewane wydarzenia^ i 
drobne zmiany pomyślne. G odziny poź 
niejsze również nieźle- się zapow iadają, 
zarów no pod względem tow arzyskim  
jak i finansowym, przynosząc tenden­
cję do pojednania i zgody.

Odot w ę d z i  Czytelnikom
P. K onstantyna L udygow a. Radzion­

ków. Jeżeli obłożone ąekw estrem  
przedm ioty stanow iły  jedyne i w y­
łączne źródło zarobkow ania natenczas 
należy wmieść odw ołanie do W ydzia­
łu Skarbow ego przy Śl. U rzcdzie W o­
jew ódzkim  za pośrednictw em  U rzę­
du Skarbow ego w Tarnow skich Gó­
rach z powotaniem  sic na art. 42 
rozp. Rady M inistrów z dn. 23 czerw  
ca 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 
580). oraz tia art. 63 rozp. P rezydenta  
Rzplitei z dn. 27 października <932 r. 
{Dz. U. R. P. Nr. 93. poz. 802-803). 
T en ostatni punkt rozp. określa jakie 
przedm ioty nie podlegają egzekucji, a 
w ięc: surow ce i przedm ioty niezbęd­
ne do osobistego zarobkow ania d łuż­
nika, pracującego ręcznie. Rodzaj tej 
p racy  nie jest ściśle określony, a za­
tem należeć tu bedzie m etylko p rze­
m ysł uznany przez praw o przem ysło­
w e za rzemiosło, lecz rów nież każ­
de inne zatrudnienie byleby było w y ­
konyw ane ręcznie. Najlepiej byłoby, 
gdyby Pani przesiała nam odpis p ro­
tokółu zajęcia. Moglibyśmy się zorjen 
tow ać dokładniej w Jej sprawie.

P . Renisz Bogumił, Łagiewniki. R a­
dzim y zw rócić sie do redakcji tygod­
nika . „Kino11 w W arszaw ie (M arszał­
kow ska 3/5) któr-a udzieli Panu szcze-. 
*śłow ycłt in fonuacy i

t. „W zajem ność zaufania", po­
święcony rozw ażaniom  z powo­
du pokrycia Pożyczki Narodo­
wej ze 100-procentową nadw yż­
ka.

Z artykułu  lego przytaczam y 
znam ienny w yją tek :

120 mslijonów w p ły w ó w  z po­
ży czk i w inno pozw olić  na z a ła ta ­
nie teg o ro czn eg o  n iedoboru , na k to  
ry  n ie  s ta rc z y ło  już p o k ry c ia  ze

ży czk i n a rodow ei m iała  zo s tać  zu­
ż y ta  w  d łuższym  niż sześć  m iesię­
c y  p rzeciągu  cz asu  — w ovyczas nie 
b y ło b y  pow odu  do inkasow an ia  jei 
w  sześciu  ra ta c h . O k res sp łacan ia  
za d ek la ro w a n y ch  sum  m ożnaby  
p rze d łu ży ć  bez szkody  dla S k arb u . 
D o ty cz y  to  zw ła sz cza  k w o t za d e ­
k la ro w an y ch  p rzez  p racow n ików  
p a ń s tw o w y c h  i p ry w a tn y c h , gdyż  
d ek la rac ja  po ży czk o w a je s t tu n ie­

s ta ry c h  re z e rw . Z ostanie te d y  na jako  ró w n o zn aczn a  z .,h y p o tek ą“ ,
p rz y s z ły  rok  b u d ż e to w y  120 do 130 
m ilionów  z ło tych . Z w aż y w sz y , iż 
dochody  p rz y sz ło ro c z n e  nie po w in 
n y  by ć  m niejsze, niż obecne, m oż­
na je ob liczać  (zg rubsza i w  p r z y ­
bliżeniu) na c irc a  1.900 mili. z ło ­
tych . W y d a tk i za ś  n a w e t p rzy  wie! 
kiej kom presji n :e d ad z a  sie zapew­
ne zgnieść poniżej jak ichś 2.100 
mili. zł. Z atem  n ależy  p rze w id y ­
w ać  deficy t około  200 ni® , .złotych. 
O koło dw óch trzec ich  tak  o b lc z o -  
nego  n iedoboru  p o ży czk a  n arodo ­
w a w inna pok ryć . T lo m a ez ąc  to 
na m iarę  czasu , p ożyczka  narodo- 
w a daje P a ń s tw u  raniej w ięcej 15 
m iesiecy  ró w n o w ag i budże tow ej. 
Nie je s t to m ało  —  z w a ż y w sz y , iż. 
obecnie p rzesilen ie  trw a  już 47 m ie 
s tę cy  —  a p rze c ie ż  b ez  końca 
trw ać , p rz y n a  m niej w  o strem  n a ­
pięciu, nie m oże. W y s ta rc z y ło b y  
dalej., ab y  w  ciągu o w y ch  n adcho­
d zący ch  p ię tnastu , m iesiecy  za ry so  
w a ła  sie choćby  n iew ielka  p o p ra ­
w a. a w ó w cza s  zagadn tem e z rów no  
w ażen ia  budżetu  ła tw o  m oże w o- 
góle p rz e s ta ć  istnieć.

G d y b y  za ś  ca ło ść  w p ły w ó w  po­

d an a  na poborach , a za tem  w p ły ­
w y  z tego ź ró d ła  sa najpew nie j­
sze. Je d n a  szósta  zo s ta ła  w p łaco ­
na p rzy  zg łoszeniu . W y d a je  s :e, 
iż p o z o s ta łe -p ie ć  sz ó sty ch  m ożna­
b y  (p rzynajm niej dla w szystk ich  
p raco w n ik ó w ) — ro z ło ż y ć  na d z ie ­
sięć sp ła t. D ałoby  to  podw ójna ko 
rz y ść : nie ty lko  w ielka  tdge d la na­
b y w có w . lecz jednocześn ie  z łag o ­
dzenie p e w n y c h 'z a b u rz e ń , jak ie ka 
żda w ięk sza  o perac ja  p o ży czk o w a 
musi w y w o ły w a ć  na rynku  pienięż 
uytn. K ażdy  kra.1 bow iem  .iest zdol 
ny  o szczęd zać  m iesięcznic ty lko  
pew ną, ta k a , a  n :c  inną kw otę- 
K w ota ta  s tanow i o norm alnej p o ­
d aży  k red y to w e j. G dy  z b y t w iel­
ka jej cześć  zos ta je  poch łon ięta  
p rze z  n ag ły  p o p y t na k re d y t —  
ró w n o w a g a  p o daży  i popytu  pienią 
dza m oże zo s tać  zachw iana , k re ­
d y t zaś zd rożeć. R oz łożen ie  w iec 
na d łu ż szy  o k res  sp ła t p o ży c zk i n a ­
rodow ej m oże bv ć  poc 'agn iec iem , 
w sk azan em  n ie ty lko  p rze z  trudne 
położenie w ielu n ab y w c ó w  pożycz 
ki. lecz i p rzez  finansow ą p rz e z o r­
ność S karbu .

Rum, pijemy rum!
Dowództwo marynarki płaci

Admiralicja angielska popełniła d ro­
bny błąd rachunkow y, k tó ry  poełągtre 
za sobą katastrofalne skutki w budże­
cie m arynarki.

Do w szystkich załóg rozesłano okól­
nik w spraw ie-rum u, k tó ry  jest stałym  
trunkiem m arynarzy  angielskich tak )ak 
w wojsku franenskiem  — wino. P oda­
no do wiadomości, że zam iast rumu. 
ua życzenie m arynarz otrzym ać może 
dziennie' dwa pensy.

Spow odowało to  -olbrzymi w zrost 
liczby antyalkohoiłków  w m arynarce 
b rytyjskiej. P rzeszło  50 proc. m aryna-

■ rzy żąda obecnie pieniędzy zamiast, ru 
mu.

Dopiero po upływie kilku miesięcy 
-dowództwo spostrzegło się, że przy­
czyną m asowego -pędu w szystkich za­
łóg do kas, nie jest żyw iołow y w stręt 
do rumu, lecz błąd rachunkow y w o- 
kółniku.

P o rc ja  dzienna rumu kosztuje tylko 
Vk pensa, wobec czego m arynarze, re­
zygnujący z rumu sfdmiralicjt ł kupu­
jący  go sobie sam i, robią v -ten spo­
sób niezły interes.

darczem  społeczeństw a i gra pierw ­
szorzędną ro ię . w spraw ach obło-uy 
Państw a, jest rzeczą słuszną i .natu­
ralną, by znała zł się całko tucie w jego 
ręku.

Jednak zjazd, zdając sobie sprawę z 
tego. że Państw o nasze -w eb eu ie i 
chwili nie może dokonać przebudow y 
ustroju gospodarczo-społecznego w 
duchu haseł św iata p racy, żądam y, by, 
w ykorzystano -w -tej dzielnicy w szel­
kie możliwo śc i, które mogą p rzyczy ­
nić stę do wzmocnienia • życia -.gospo­
darczego , obrony robotnika przed po­
zbawieniem pracy  <i w yzyskiem  i o- 
s labie nie panoszącej sie niem czyzny. 
Zjez-d wzywa czynnika mia-rodajne, by; 
w reszcie już o-becnie w kroczono n a  
drogę głębokich reform gospodar­
czych, czego dom aga s ;ę sy tuacja  .go­
spodarcza, interes państwow y o raz  
szerokie potrzeby m as pracujących.

11. W  szczególności żąda:
1) Zorganizow ania sprężystej i bez­

względnej kontroli państwow ej p rz y  
współudziale związków zaw odowych i 
rad  załogow ych nad  całym  przem y­
słem  śląskim.

2) W ydania ustaw, nie pozw alają­
cych na jakiekolwiek zam ykanie w ar­
sztatów  p racy  bez zgody odpowied­
nich czynników  kontrolnych, a  w 
szczególności .komisarza de m obiliza­
cyjnego i przedstaw icielstw a robotni­
czego.

3) Nieobniża-nia zarobków  robotni­
czych: tak taryfow ych, jak i ak o rd o ­
wych w całym  przem yśle na l-1'***’!. j  
które już daleko przekroczyły  g -c-y 
k-osztów utrzym ania rodziny rouo..u.-j 
czej. i

4) W ydalenia w szystkich zaJrudn-io-t 
nych dotychczas na jak-i-chkólwiek s a - ’

- uowiskach w przem yśle Śląskimi -ob­
cokrajow ców  i zastąpiemia ich P o la­
kami.

5) W ydania zakazu pa w szelkiego 
rodzaju wywóz i lokowanie pieniędzy 
zagranicą.

6) Bezwzględnego zniesienia wszel­
kich dodatkow ych w ynagrodzeń per­
sonelu urzędniczego w przem yśle i:-a 
Ś ląsku (w postaci tantiem , prow izy j 
i t d.) oraz uregulowania poborów 
m iesięcznych według skali uposażeń 
u r zędiniifców pa ńs two w y cli.

7) Ponieważ^ ustawa z dnia 11 Bpca 
b. r. pnzewiduje. że robotnik nnisf 
prze-pracować 156 dni, aby móc o trzy ­
mać wsparcie d la ' bezrobotnych, a ro ­
botnicy, w ędrujący ustawicznie po 
turnusach, nie mogą zadośćuczynić u* 
stawie, zjazd żąda obniżenia itsfa-io- 
nych 156 dni p racy  do 50 dni. celem 
umożliwienia robotnikom, pozbawionym 
pracy, korzystanie z funduszu w spar­
cia.

8) W obec faktu przyjm ow ania ro ­
botników na t. z-w. rew ersy, k tóre 
pozbaw iają robotnika wszelkich u- 
prawnieu, przyznanych ustawam i, co- 
jes t równocz-aue z odchodzeniem ist­
niejącego ustaw odaw stw a społecznego 
przez zarządy  przedsiębiorstw , zjazd 
dom aga się kategorycznie unieważnie­
nia rewersów', zaliczenia przyjętych ua 
reweris robotniików' do stałeij załogi i 
zakazu protegow ania tego rodzaju nie­
zgodnych z ustawodaw stwem  i z e ty­
ką mu ów.

Postawi-one żądania obchodź a o<gół 
robotników w Polsce, sa słuszne, tak 
ze względów na interes k-asy pracu ją­
cej jak  i Państw a i społeczeństw a. Kia 
sa robotnicza, dzięki swej liczebności, 
w artości i ofiarom, jakie ponosi dla 
Państw a i społeczeństwa, ma praw o w 
czasach, które najstraszłiw iej d-a.ia się 
jej we znaki żądać, w  walce o lepsze 
ju tro  pomocy Państw a i tych w arstw  
pracującego społeczeństw a, dla k tó­
rych hasło uw arstw ionej i spra*vv!eć?łi- 
wej Polski nie jes t pustyni frazesem . 
Z w iarą w skuteczność walki o P o l­
skę, opartą  o banki szerokich mas n rą  
cującego ludu. zjazd wzywa społeczeń 
siwo. a w szczególności klasę robot­
niczą o poparcie w warce o słuszne > 
nalcine pra-wa.

W obec powyższego, zjazd wzywa 
całą klasę robotniczą w Polsce fh r-o r- 
ganizowania się w Związku Z w i a z .< o a 
Zawodowych, a to w ce‘-u zrerrlzow --
tti-a wysunięty ch haseł i żądań ZZZ. Z.
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Sport  ś ląski
Mecz lekkoatletyczny Siask -Ulilno 79,5:63,5

W  niedzielę odbył się na Stadionie 
miejskiego ko-miitebu \VS w Katowicach 
mecz lekkoatletyczny męskich reprezen 
tacy] Wilna i Śląsk a. Spotkanie to za­
kończyło się ponowoesm zwycięstwem 
Śląska mimo, że drużyna ta była osła­
biona, brakło bowiem czołowych zawód 
ników Stadionu, którzy w tymże dniu 
wałczyli w czwórmeczu w Krakowie.

Mecz odbył się przy pięknej, aczkol­
wiek chłodnej pogodzie.

Sympatyczna drużyna Wina chociaż 
w nielicznym składzie uzyskała bardzo 
dobre wyniki, o ozem śwadcza dwa no­
we rekordy Wilna. Również i Śląsk 
zdobył jeden nowy rekord. Wogóle za 
wody odbywały się pod znakiem wiel­
kiej ambcji wai'ki o każdy punkt.

Zważywszy bardzo słaba bieżnię te­
go.boiska należy uważać uzyskane wy 
miki naogól za bardzo dobre, a na pierw

szy plan wysuwają się następujące: 
Skok w dał, bieg 400 m., bieg 110 przez 
płotki oraz rzuty kulą, jak również i  
dyskiem. Techniczne wyniki:

Bieg 110 m. plotki Sobik, Śląsk, 10.3, 
Wieczorek Wilno 16.4, Sznajder Śląsk 
i Wojtkiewicz Wilno. Sobik doipiero na 
czwartym płotku wysunął się na czoło, 
gdyż ze startu poprowadził Wieczorek.

1500 m. wygrał Rakoczy — Śląsk, w 
czasie 4.23,9, przed Zylewiczem — W ił 
no 4.24.5, rozstrzygając sprawę zwycię 
stwa dopiero w fniszu. Na trzeciem 
miejscu Orłowski, nai czwartem Zalew­
ski — Wilno.

Rzut kula: Fiedoruk — Wilno 13.95, 
rekord Wilna 13.13, Węglarczyk — 
Śląsk 11.17.

zawodnik Gluck (Wilno) został za prze 
kroczenie toru zdyskwalifikowany.

Skok w zwyż rozstrzygnął bez trudu, 
na swoją korzyść Chmiel, uzyskując 
1.75. Drugie i trzecie miejsce podzielili 
wilnianie Baiosek i Ssczerbioki, uzysku 
jąc 1.70, czwarty Pawellek (Śląsk) 1.65 

Bieg 400 m. Sobik (Śląsk) 52.4, Ży­
liński (Wilno) 53.4, Rojek (Śląsk) 54.8, 
Wojtkiewicz (Wilno).

Rzut oszczepem: Wojtkiewicz (W il­
no) 58.61. Rekord wileński, Ziemkiewicz 
(Wilno) 53.37, Żyłka (Śląsk) 53.08, Wie­
czorek (Śląsk) 47.40.

Skok wdał. W  konkurencji te góro­
wali bardzo znacznie w,i Wanię nad
torzeeiwmlkami. Zwyciężył Wieczorek 

Bieg 200 m. W pięknej walce wy- I (>-78 przed Szczerbickim 6.73, Mucha 
sunął się na pierwsze miejsce Miller — i Śląsk 6.31, Macftrfika Śląsk 6.02.
Śląsk 23.5,2) Żyliński — Wilno o pierś, i Bieg 5000 m. Bieg ten wygrał po 
3) Maciolka (śląsk) 25 sek., a czwarty • pięknej walice Orłowski Śląsk przed

Porażka mistrza Polski
na  zaw o d ach  k o la rs k ic h  w  K ró le w s k ie ] H ucie

Wczoraj na stadjonie w Król. Hucie 
odbyły się zawody kolarskie z udzia­
łem mistrza Polski oraz znanego w 
Polsce Polaka z Francji Hadrysia.

Zawody kolarskie, które zyskują co 
raz bardziej na popularności na Śląsku 
zgromadziły przeszło 2500 osób.

Zawody rozpoczęły się biegami 
sprinterskiemi, odbyło się 4 przedbie- 
gi„ następnie w  1-szym półfinale zwy­
ciężył Hawliczek Stadion Król. Huta 
w  czasie 17 sek. przed Rosikiem, w 
drugim półfinale nastąpiła wielka sen 
sacja, gdyż mistrz Polski Pusz WTC. 
Warszawa przegrał do Webera Pol. 
KI. Sp. Weber uzyskał najlepszy czas 
dnia 15.4.

Przegrana Puszą była dla zebranej 
publiczności wielka sensacją, jednako 
woż właściwie należało sie z jego nie 
powodzeniem liczyć, gdyż zawodnik 
ten przyzwyczajony do torów wyści­
gowych z podniesionemi wirażami mu 
siał dużo gorzej wypaść na zwykłej 
bieżni lekkoatletycznej. Potwierdziło 
to się także i w dalszych biegach, rów 
nież odnośnie Hadrysia.

Finał wygrał Pawiiezek 16.7 przed 
Weberem o pół koła. Następny bieg 
na 20 okr. czyli 8 kim. poprowadził o- 
gólny faworyt Hadryś przed 10 współ 
zawodnikami. Prowadził on bieg przez 
13 okrążeń, na 14-tem okrążeniu upadł 
na wirażu co zkólei spowodowało tak 
że upadek bardzo dobrego zawodnika

śląskiego Lorentza ze Stadionu.
Wygrał ten bieg Rosik Pol. KI. Spor 

towy w cz. 12.40.2 przed Koenigiem. 
Tempo Wielkie Hajduki 12,4.

W amerykańskim biegu parami na 
30 okr. czyli 12 kim. jechał Pusz 
z Rurańskim ze Stadionu. Interesują­
cy bardzo bieg prowadziła ta doskona 
la para. Wykazali oni dużą przewagę 
nad współzawodnikami i wygrywali 
kolejno wszystkie szpurty. Na ostat­
nim jednak okrążeniu przewraca się 
Pusz na wirażu i doskonała ta para 
traci zasłużone zwycięstwo.

Pierwsze miejsce zajęli Pawiiezek i 
Pańczyk Stadion 17.40.2. Na drugiem

miejscu Koenig i Rosik 17.41. Hadryś 
potłuczony w poprzednim- biegu nie 
odegrał żadnej roli. Oprócz powyż­
szych biegów odbyło sie 5 biegówrtno, 
tooyklowych w których brało udział 
18 zawodników. Każdy bieg prowa­
dził na 10 okrążeń. 1) Kat. do 175 cm. 
Gayer Bielsko 5.37.10, 2) do 250 cm. 
Dziezh (Bielsko) 4.44.10. 3) 500 cm.
Wojtczak Król. Huta 5.05.1. 4) bieg
austral, z doganianiem Gayer 7.26.8, 
5) o nagrodę Stadionu wygrał rów­
nież Gayer w cz. 4.28.4 (najlepszy 
czas dnia) wykazując tern samem, że 
był bezkonkurencyjnym zawodnikiem 
niedzielnych zawodów.

POZYCZKA NARODOWA
W Ł A S N E M I S IŁ A M I

'drugim reprezentantem . Śląska Grze­
sikiem. Czas I-go' 16.48.4, 2-go 16.53, 
(Na 3 ntiejscu Henman Wilno 16.53.8, 
Ina 4 Żyle wież Widmo. 1
< Rzut dyskiem1 Zieniiewicz Wilnoj 
140.39, Praski Śląsk 39.66, Fiedorufki 
fWilno 38.34, Węglarczyk Śląsk 31.36. 
Komkurencija ta była nader zacięta* 
Igdyiż pierwsi trzej mieli bardzo. wy­
równane rzuty. , I

100 m. M ile r Si. 11.1, wygrywa zde 
'cydowajiiie przed swoimi współzawod­
nikami. Na drugiem miejscu Maoiołfca' 
ś l. 11.5, Wieczorek Wilno 11.8, 4)!
Szczerbickii Wilno. . 1

S!kok o tyczce: Sznajder rekordzi­
sta polski, mi© mając konkurencji, za- 
idowolnii się wynikiem 3.73( co mii 
izapewimiło pierwsze miejsce.^ Drugiem 
i  trzeciem miejscem podzielili sie Wie- 
czorelk Wilno i Mucha Si., uzyskując 
ipo 3.42 i pół. Na 4-tem miejiscu Szczer 
bloki Wilno 2.80. '
• Olble sztafety zakończyły się zwy­
cięstwem Śląska. 1

4 x 100 m. w cz. 46.2, skład śląska 
Sobik, Macioiika, Sznajder, Miifler. cz. 
W ilna 46,a Szczerbicki, Żyliński, 
Klitos i Wieczorek. _ ’

4 x 400 Śląisk 3.44.3 w składzie Da­
nielak, Pawelilek, Rojek i Sobik. W il1-1 
no 3.48 w składzie Wojtkiewicz. Wie­
czorek, Żylewicz i Żyliński. Dodać 
jeszcze należy, że z druiżyny Wito® 
'zapowiada sie doskonale młody zawód 
nifc Fiedoruk. ' .

MECZE PIŁKARSKIE 
Z niedzielnych wyników pfflk.arsK.iclv 

na Śląsku należy wymienić zwycięsbwoi 
R u c h u  nad K. S. Czarni Chroipaczów!, 
Uzyskane po bardzo zaciętej walce 
3 * 2 * 0*2 . }  ,

' Pozatem wysoko cyfrowe zwycię­
stwo w  rozgrywkach mistrz owsk.ck 
amatorskiego fcliubu sportowego nad K. 
S. Chorzów w  stosunku 10:0. 4:0 ora<5 
porażkę K. S. Śląsk Świętochłowice wi 
'spotkaniu 06 Katowice w stosunku 
Ó:2:0 :1, oraz łatwą porażkę K. S. Sło­
wian w Bielsku z tamtejszym B. B. S. 
V. w stosunku 0:3:0:1.

*
Szczegółowe spra\v°zdanie • / iK- 

nych wydarzeń sportowych na Ślą­
sku i w  całym kraju podamy iutro 
w  dodatku sportowym.

PRÓBY O P. O. S. W KATOWICACH
Okr. Ośr. W, F. przypomina, że pró 

by o Państwowa Odznakę Sportową 
urządza w każdy wtorek i czwartek 
na boisku Pogoni od godz. 15.30 do 
18.30, zaś strzelanie w każda sobotę 
od godz. 14 w.dole cegielniamym obok 
strzelnicy. .

Ze względu na kończący się okres 
odbywania prób jedynie do końca paź 
dziemika b. r. apeluje Się do całego 
społeczeństwa o wzięcie jaknajbezniej 
sżego udziału w zawodach o P. O. S., 
którą powinien posiadać każdy obywa 
tel polski.

KURSY SZERMIERCZE
Z dniem 15 października r. b. uru­

chamia Okr. Ośr. Wych. Fiz. w Ka­
towicach kuTS szermierczy na szable. 
Kurs ten trwać będzie do końca mar­
ca przyszłego roku. Opłata za lekcje 
szermierki wynosi miesięcznie’ 5 zł., 
przyczem uczestnicy kursu korzystać 
będą bezpłatnie ze sprzętu szermier­
czego, jednak posiadać muszą własne 
pantofle.

Zajęcia odbywać się będą we w tor­
ki i piątki od godz. 18 — 19 pod kie­
runkiem znanego fechtm. dypl. Leona 
Kozy.

Zapisy przyjmuje kancelaria Ośrod­
ka W. P., Katowice, ul. Jana 14 do dn. 
14.X (telefon 30-99).

19 kilometrów nad ziemia
Jak uczeni sowieccy zdobyli rekord wysokości oa balonie

Wczorajsza depesze popołudnio­
we doniosły, że w ie lki sowiecki 
stratostat o pojemności 25.000 mtr. 
sześciennych' wystartował do stra 
tosfery, bijąc dotychczasowe rekor 
dy wysokości, a tern samem osią­
gając w yżyny w  których człowiek 
znaduje się po raz pierwszy od 
czasów swego istnienia. Dzieje bu 
dowy sowieckiego stratostatu' da­
tują się od-kiiliku lat. Po słynnym ,o 
cię prof. Piocard‘a uczeni, pracują 
cy  w  laboratoriach t. zw. „Wo>jsko 
wo - Napowietrznej Akademii im. 
Żukowskiego" w  Len ngradiz:e do 
kładnie przestudiowali w yn ik i lo ­
tów  belgijskiego uczonego i posta­
now ili dokonać prób sowieckiego 
lotu.

Prace w  kierunku urzeczywist­
nienia lotu b y ły  podjęte w  dwu kie 
runkach: podjęcie prób zbudowa­
nia własnemi siłami zarówno bało 
nu, jak i najbardziej skomplikowa­
nej części całego aparatu — kabiny 
hermetycznej. Po ogłoszeniu wśród 
uczonych „śc się tajnego" konkur­
su w  kilku tygodni przed ju ry  zo­
s ta ły  przedstawione szkice i ry ­
sunki kilku naukowców. Z pośród

przedstawionych prac wyróżnione 
zostały szkice studenta Go'sizera, 
k tó ry  wespół z majstrem fabryki 
maszyn precyzyjnych Babininym, 
opracował; szczegółowy projekt. 
Model, zbudowany przez obydwu 
został wypróbowany w  instytucie 
aerodynamicznym „Ossoawiachi- 
miu" w  Leningradzie. W ynik i ba­
dań wypadły pomyślnie wobec 
czego przystąpiono niezwłocznie 
do budowy stratostatu „Ossoawia- 
ch'm - 1“  o - pojemności 10.000 mtr. 
sześciennych.

Jako zasadę zasitosowano tu w y  
łączną budowę własnemi siłami j. 
z materiałów krajowych.

Drugi stratostat. budowany w  
Moskwie o poómności 25.000 mtr. 
sześć, budowało kilku fachowców 
z materjałów zarówno krajowych 
oraz sprowadzanych z zagrań cy. 
Przeważną część precyzyjnych a- 
paraitów i  narzędzi sprowadzono 
w  r. ub. z zagranicy.

Jedynie powłoka balonu tego 
stratostatu została wykonana w  fa 
brykach tekstylnych pod Moskwą 
z najlepszych i najmocnieszych 
gatunkó-w jedwabiu impregnowa­

nego gumą. Gałą tą niezwykle waż 
ną pracą kierował uczestnik lotu 
inż. Godunow, a któremu pomaga­
ły  inżynierowie - kobiety — Kuzi­
na. Lewitina, Polakowa i Błagona- 
dożyna.

Wykonanie zarówno kabiny stal 
lowej nie posiadającej zupełnie 
szwów oraz pow łoki posiada jeden 
ciekawy szczegół; na podstawie ba 
dań . prof. Pocardla ca ły stratostat 
jest pomalowany w  ten sposób, żą 
nagrzewanie strony oświeconej 
promieniami słońca zostanie zniwe 
lówane przez promieniowanie stiro 
ny cieniowej.

Sfery naukowe oraz sowieckie 
czynniki rządowe, które specjalnie 
trosfclw ie opiekowały się tą nie­
zwykle ważną dla nauki imprezą', 
oczekują bardzo ciekawych w yn i­
ków. W  locie na stratostacie „S. S. 
S. R.“  biorą udział prof. Prokop- 
jew  inż. Godnow oraz lotn'k B !rn- 
baum, stale utrzymujący kontakt z 
ziemią zapomocą stacji radiowej. 

*
W  n-rze wczorajszym zamieści­

liśm y fotografię  ̂zwycięskiego ba­
lonu.
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Strajk w fabryce „Ropag”
.W skutek n.ieuskuteczaii&niia w yp ła t 

zarobków  robo'tniiikom wybuidh w  p iątek  
w fabryce zw rotnic kolejow ych ,JRo~ 
p ag “ w Szopienicach s tra jk  całej z a ­
łogi, liczącej 100 robotników.

S tra jk  m a przebieg  spokojny. Zało­
ga opuściła budynek fabryczny , pole­
ca jąc  radizie załogow ej prow adzenie 
p ertrak tac ji z  dyrekcją  fabryki.

Jak  sio dow iadujem y, rozm ow y z 
dy rekcją  nie doprow adziły  do porozu­
mienia wobec czego stra jk  trw.a.

W szeroKi świat
Źle sie czuł w  domu rodziców  w 

Król. Hucie łó-letni Alfred Krumm - 
schnitt (Ks. F icka 3) skoro opuściw ­
szy  bez opow iedzenia gniazdo rodzin 
ne  w ybra ł sie w  daleki św iat.

Z rozpaczeni rodzice, k tó rych  pocie- 
' chą opuściła p rzed 10-ma dniami, zw ró 

ciii sie do policji z p rośba o w szczęcie 
poszukiw ań.

K toby w iec znał obecne m iejsce 
poby tu  m łodego Alfreda zechce zaw ia 
domić rodziców  lub policje.

P S J A O J ©
RAD.JO KATOW ICE. Poniedziałek', 

2 października 1933 r.
Godz. 7.00: „Kiedy ranne w sta ją  zo­

rz e " , 7.05: G im nastyka: 7.20: M uzyka 
z p ły t: 7.52: Chwilka gospodarstw a
dom ow ego: 7.55: P rz e rw a : 11.40: Mit 
zyka (p ły ty ); 11.57: Sygnał czasu , i 
H ejnał z K rakow a: 12.05: M uzyka
(p ły ty ); 12.1.5: Komunikat gospodar­
czy ; 12,20: M uzyka (p ły ty ); 15.30: 
K om unikat gospodarczy i g iełdow y ka 
tow icki; 15.55: M uzyka lekka; 16.40: 
Kurs e lem entarny jeżyka francuskie­
go ; 16.55: K oncert so listów ; 17.50: 
M uzyka (p ły ty ); 18.00: „R oboty  pu­
bliczne z Funduszu P ra c y " ; 18.20: Au­
dycja  żołniersko - s trze lecka : 18.45:
Interm ezzo m uzyczne; 19.00: „O ostat 
nim  z Jagiellonów  na tronie polskim "; 
19.45: R ozm aitości: 19.25: „Adam W ie 
n iaw sk i"; 20.00: W ieczór pośw ięcony 
utw orom  Adama W ieniaw skiego; 
20.40: Feljeton p. t. „W spółczesna li­
te ra tu ra  rum uńska"; 20.55: „M egae"— 
japońska legenda w  2 ak tach ; 22.25: 
W iadom ości sportow e; 22.35: M uzyka 
taneczna; 23.00: W iadom ości m eteoro­
logiczne; 23.05 — 23.30: M uzyka ta ­
neczna (płyty).

REPERTUAR
TEATRU POlSKiGO

W torek , dnia 3.10: „T rav ia ta"  w y ­
stęp  art. opr. w arsz., o godz. 20-tej.

Środa, dnia 4.10: „K obiety i in tere­
sy" o godz. 20-tej.

M ysłowice, Poniedziałek  2.10 o g- 
19-ej „Fraulein D oktor", dla bezrob.

Mikołów. Piątek  6.10 o g. 19-ej 
„Fraulein D októr" d la  bezrob.

CYRK STANIEWSKICH
C odziennie o godz.- 8.15 w lecz: p rze­

bogaty  program  a trakcy j. 24 num erów , 
120 krokodyli. W łasny  dw um asztow y 
nam iot n ieprzem akalny na  targow isku 
w Katowicach.

W  niedzielę i św ięta  dw a przedsta­
wień la.

TEATR POLSKI
DLA BEZROBOTNYCH.

Dziś, w  poniedziałek, dn. 2 b. m. 
T e a tr  Polski z K atowic w yjeżdża do 
M ysłow ic, • gdzie w  sali H otelu P olo­
nia odegra „Fraulein doktor" jako 
przedstaw ien ie  dla bezrobotnych.

„TRAVIATA".
Jutro , w ę w to rek  dnia 3 b. m. odbę 

dzie się czw arte  przedstaw ienie z cy­
klu gościnnych w ystępów  O pery W ar 
szaw skiej. O degrana zostanie opera 
V erdi‘ego „T rav ia ta"  osnuta na d ra ­
m acie Al. D um asa (syna). P a rtję  ty ­
tułow ą k reow ać bedzie najznakom it­
sza odtw órczyni „V ioletły“ w  Polsce 
—  Zofja Zm igród-Fedyczkow ska, Alfre 
da Germ ont, Adam Dobosz, Eugen­
iusz Maj od tw orzy  szlachetną postać 
ojca Alfreda. P rz y  pulpicie kapelm istrz 
IJerzy Sillich.

B ilety do nabycia w  Kasie Teatru.

Uroczyste otwarcie
w y s ta w y  g o sp o d ars tw a  dom ow ego

W c zorasz ej niedzieli o godz. 11 
przed południem, m  terenach wy­
staw ow ych przy parku Kościuszki 
została otw arta w ystaw a gospodar­
stw a domowego, w której to uroczy 
stości wzdęły liczny udział sfery go 
spodarcze Śląska z sen. Kowalczy­
kiem, prezesem katowickiej Izby 
handlowej na czele.

O twarcia w ystaw y dokonał dr. 
Grażyński, wojewoda śląski, który 
przecinając wstęgę życzył tow arzy

stw u w ystaw  dalszej owocnej pra­
cy  na niwie propagandy rodzimego 
przemysłu.

Po przemówieniu wiceprezyden­
ta  miasta Stoudiarza i sen. Kowal­
czyka przedstawiciele w ładz i za­
proszeni goście.zwiedzili liczne i bo 
gato prezentujące sie stoiska, obej­
mujące całokształt produkcji., prze­
znaczonej na cele gospodarstwa do 
mow ego.

Złodziej i prowokator niemiecki
z e lż y ł  p o lsk ieg o  s t ra ż n ik a  g ran icznego  
...a  niemechie organa granczne nie raczyły interweniować
W ypadek, jaki miał miejsce w 

ub. piątek na. odcinku granicznym 
pod Brzozowicami jest jeszcze jed­
nym przyczynkiem do niesłychanie 
naprężonych stosunków ,. jakie p a­
nują na naszem pograniczu.

Patrolujący w  porze wieczornej 
strażnik graniczny, zauważy i wszy 
na brzegu staw u, położonego beapo 
średnio na zielonej granicy, jednak 
na potokiem terytorium, jakiegog, 
mężczyznę łowiącego ryby, pod­
szedł doń, jednak ten wycofał się 
na stronę niemiecką. Znalazłszy się 
tam  osobnik ów obrzucił strażnika 
polski ego stekiem obelżywych w y­
zwisk. a naw et posunął się do pro 
wokac i, mówiąc, że „tutaj niema i 
nie będzie żadnej granicy, a gdy 
przyjdzie Hitler to skończy się w a­
sze panowanie".

Dotknięty tern do żywego straż­
nik nasz udał sie niezwłocznie do

niemieckiego urzędu granicznego, 
prosząc O' interwencję.

Urzędnicy niemieccy nie tylko, 
że nie chcieli w ysłuchać naszego 
strażnika, lecz wogóle nie uważali 
za stosowne sprawdzić praw dziwo­
ści jego oświadczenia.

Po  przeszło godzinnem wyczeki­
waniu na interwencję, strażnik pol­
ski' musiał opuścić lokal urzędu nie 
mieckiego.

Niewątpliwie władze polskie w y­
ciągną z tego zajścia należyte kon­
sekwencję.

19-letni chłopak
zrywał plakaty różyczki
Funkcjonariusze policji z komisariatu 

w  Szopienicach aresztowali wczoraj 
mieszkańca tej m iejscowości, 19-letnie- 
go Waltera Kobizona, który zryw ał pla 
katy „Pożyczki Narodowej".

H u l a n k i  niemie kiei smarkaterii
A* się, nietyllko że nie usłuchali wez-Niema! codzień zaiimue się poli­

cja wykroczeniami nieokrzesanych 
w yrostków  -niemieckich, ktćirzy w 
sposób coraz więcej bezczelny dają 
o sobie znać.

Onegdaj w ieczorem u zbiegu uh‘c 
Czecha i Krakowskiej w Za wódziu 
awanturowało się kilku niemiasz- 
ków w  sposób tak drastyczny, że 
zwróciło to uwagę patrolującego po 
kierunkowego policji.

Kiedy stróż bezpieczeństwa (post. 
Manzel) w ezw ał ich do roze ścia

wanta, ale w śród śmiechów ? kpin 
podeszli do' pobcjanta, chcąc go roz 
broić.

Dopiero dzięki energicznej iposta 
wie post. Manata, k tóry  dobył pał­
ki gumowej należy zawdzięczać, że 
rozbechitąni niemiaszikowie rozbie­
gli się.

Nazwisk awanturników nie zdoła 
no ustalić.

A szkoda.

Ifo’e arz nabrany przez oszustów
Pechow y dzień miał wczoraj *p. 

Józef Duda, konduktor kolejowy, 
zam. w  Katowicach (Plebiscytowa 
15). Po otrzymaniu poborów w 
kwocie 200 zł. pow racał p. Duda do 
domu. Na ul. Wojewódzkiej żacze 
piło go dw udi nieznanych mu osob 
nifców, którzy podejrzewali' go. że 
znalazł on zgubione rzekomo przez 
nich pieniądze, 'zawiiTięte . w ' cbu&-

teiczkę do nosa. T raf chciał, że p. 
Duda zaw iązał sobie owe 200 zł. w 
chusteczkę i gdy się chciał w yka­
zać nieznajomym z posiadanej go­
tówki, manipulowali chusteczkami 
tak  dowcipnie, że zamienili je. Po 
przyjściu do domu przekonał się p. 
Duda, że chusteczka zawierała... 
kamień;

Bezczelny rabunek
n a  u l ic a c h  K ról. O uty

/  W czorajszego w ieczoru, dokonano w  
Król. Hucie napadu rabunkow ego na po 
w raca jącą  do domu M a r ię ... L ipińską 
(Ks. Ł ukaszczyka 4),

Lipińska wchodząc, do bratmy, domu 
zo-atala uderzona przez  nieznanego 
sp raw cę jakim ś tępym  narzędziem  tak 
dotkliw ie, że. zalana krw ią padła, zaś

opryszek  w yrw ał z jej ręki torebkę za­
w iera jącą  100 zł., poczerń zbiegł na pod­
w órze, skąd  iprzedostał się datej prze­
sadziw szy w ysoki mur.

Na w szczęty  przez Lipińską alarm , 
zjaw iła się na miejscu policja, k tóra  
zarządziła  obław ę, jednak bez skutku.

BójKi i awantury
n a  m e c z e  p ił tf i  nożne}

Na w czorajszym  m eczu o  m istrzo­
s tw o  A klasy  w M ichałkow icach pouiłę 
dzy tam tejszym  klubem  „Jedność" a 
„09 M ysłow ice" doszło do bójki, p rzy - 
czem zaw odnicy  09 pobili g racza KS. 
„Jedność44 P aw ła  K itzłngeca. Na w idok

bójki na boisko w targnęli w idzow ie, 
k tó rzy  pobili sędziującego zaw ody p. 
Ignacego P ietruszkę.

Pow odem  pobicia były  rzekom o stron 
nicze rozstrzygnięcia tegoż śędlziego.

Aresztowanie w łanpwacza
Z Bielska donoszą: i

•Tutejsza policja p rzy trzy m ała  sprawi 
cę szeregu śm iałych w łam ań, a m. im? 
do m ieszkań dr. Schneidera, dr. Stef* 
fana, Dollnianma i Beiera. w osobie 
niejakiego W ięckowskiego z RybniiKatf 
Znaleziona jeszcze u niego eześć' łtw  
pów została oddana poszkodow anym ? 
Równocześnie przy trzym ano  kiłfril 
wspólników W ięckowskiego. I

C z ep ch c  eliw ihtow  csch?
W yw iadow cy b rygady  obserw aęyfs 

nej katow ickiego w ydziału śledczego! 
za trzym ali na ulicy dwueh obyw ateli 
czechosłow ackich 20-letniego Fraacfc* 
szfca M atrosa i 20-let.niego Paw ła Z-a* 
jąca, m ieszkańców M orawskiej O stra*  
wy, k tó rzy  nie posiadali paszportów ;' 
upow ażniających ich dó przebyw ania’ 
na terenie Państw a.

P rzyprow adzeni na kom isaria t ze­
znali, że p rzekroczy li, zieloną granicę! 
.w dniu 25 b. m. bez dokum entów. ■

W  dniu w czorajszym  obaj zo sta li 
p rzekazani dó dyspozycji sądu grodzi* 
kiegó w Katowicach, k tó ry  zaw iesił 
nad nimi aresz t. A

Obfity łup ui resUuraoji
D zisiejszej nocy w łam ali się przyj 

pom ocy w ytrychów  do: res tauracji Kai 
zim ierza D rożdża w Debie. ul. DębO« 
w a 27, nieznani spraw cy, których Ju* 
pem stał się w iększy zapas w ódek m<K 
nopolowych, tytoniu, papierosów  o ra s  
czekolady znacznei w artości.

W  toku dochodzeń ujetó. jako s i ln i ą  
podejrzanego o w łam anie -WilhelmaM 
G rządziela z Debu (Dębowa 3).

 ------- ---------) : *  :t-------------------------U

Bluźfiiersa skazany na w ię z ie n i !
Z Tarnowskich Gór donOiSząJ| 

Przed zamiejscowym wydziałem!* 
karnym  tutejszego sądu okręgowej-; 
go odbyła się roizprawa przeć wkoi 
Jaiiowi Bombie, mieszkańcowi RutJ 
mydl Piekr, któremu akt oskarżę* 
Mych Piekar, któremu akt oskarż ćU 
tiła zarzucił prowokację, rozszerza; 
nia hihiźnierstw.

Po rozpatrzeniu spraw y sąd wyhj 
dał w yrok skazujący Bombę na 20’; 
dni więaaeffa z zaleczeniem aresztu!' 
śledczego.

 1 ------------------- j .

Dial ponęd d a . . .  majtek1
Pod zarzu tem  kradzieży  pudla, zss* 

wierająceg.o 50 par damskich niew y* 
m ow nych na szkodę firm y TIC w Kr<S 
lew skiej Hucie ujęła w czo ra j policjai 
F ranciszka Popende (C hrobrego 32)). i

P aczkę w raz  z zaw artośc ią  zdolams 
złodziejow i odebrać. Popenda siedzi. K

-------------------- j *  , ------------------

Propaganda hillerowska
na murze

Zw olennicy „brunatnych koszul" nifl 
m ając widocznie środków  do szerze* 
nia sw ych haseł s ta ra ją  sie je prze* 
m ycać tanim kosztem  zamalowując! 
m ury i parkany  ordynarnem i w yraża* 
mi skierow anem i pod adresem  Pola* 
ków. . .. i

Taki niezw ykle prowmkaeyjny napis 
oglądają cierpliw ie m ieszkańcy M icha! 
kow ić na m urze, okalającym  ogród 
pałacu dyrek to ra  zakładów  Hoheń* 
lohego inż. C iszew skiego.

D ziw ić nas musi jedynie to, że po* 
licja nie zauw ażyła i nie usunęła do* 
tąd  tego napisu.______________ _

j|gioszenia 0 1 0 1 1 1  |
BIURO OBRONY i porad praw nych  

P aw ła  B rzęka w Lublińcu, ul. D am nie 
ta 2 zała tw ia w szelkie sp raw y  sąd** 
w e, podatkow e, ubezpieczeniowe, eme 
ry talne, skarbow e etc. Abonentom 
Nowego Czasu udziela za okazaniem  
kwitu porady bezpłatnie._____________

POSZUKUJE pokoju czystego, skrom  
nie umeblowanego z łazienka, bez poś­
cieli. Zgłoszenia do Administracji No­
w ego Czasu pod „Pokój z łazienką!4* J
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Tajemnice toru wyścigowego

issmcie
P o d z ie m n y  ś w ia t  W a r s z a w y  p o p r z y ­

s ią g ł  z e m s tę  K osm ali.  B y f a  to n ajstrasz liw ­
sza g ro ź b a  jaką m ożn a  so b ie  w y o b r a z ić .  
W ie lk a  rodzina  p r z e s t ę p c z a  s t o l ic y  jest  
n ie s ły c h a n ie  so lidarna g d y  k r z y w d a  stanie  
s ię  k om u k o lw iek  z  jej s z e r e g ó w .  W t e d y  
znajom i i nieznajom i, n ied a w n i w r o g o w i e  
i konk uren ci na polu  „ z a w o d o w y m "  poda­
ją so b ie  rę ce  i tw o r z ą  łań cu ch  s t r a s z l iw y ,  
w e w n ą tr z  k tó r eg o  śm ier ć  harcuje z u m y k a ­
ją c y m  w c ią ż  z jej ob jęć  sk a za ń ce m .

T ak  b y ło  i ty m  razem . Finkelszfajn  u w a ­
ż a n y  b y ł  za op iek un a  w s z y s tk ic h  p o tr z e b u ­
jących  p o m o c y  ze  św ia ta  p r z e s tę p c z e g o .  
iTam w  d o łach  o p o w ia d a n o  sob ie  że  F in -  
k e lsz ta jn  sp ła ca  ty lk o  d łu g  tej w ie lk ie j  r o ­
d zim e w śr ó d  której  w y r ó s ł  i w y c h o w a ł  
ssę .  Btiżej  o tern nikt n ic z e g o  nie w ied z ia ł .  
Nie b y ło  jed nak  w y p a d k u  a ż e b y  F inkeł-  
sztajn zam k nął s w ą  c ięż k ą  p a n c ern ą  k a sę  
przed  k im ś k to  p o tr z e b o w a ł  k ilk uset  z ło ­
tych  na k au cję  c z y  na a d w o k a ta  do sp r a ­
w y .  Z resztą  długi s w e  w o b e c  Finkelsztajna  
s p ła c a n o  z n ie z w y k łą  pun ktua lnośc ią ,  a 
g d y  jed n e g o  razu  w  r o z m o w ie  F in k e l-  
sz ta ju  p o s k a r ż y ł  s ię  że  jakiś „ szm on d ak "  
m e z w r ó c i ł  m u na c z a s  p ien ięd zy ,  zeb ran o  
n a ty c h m ia s t  d oraźną sk ładk ę i p r z y n ie s io ­
no mu zaraz  na drugi d z ień  d ług  n iesu ­
m ie n n e g o  kolegi.
i Na w ie ś ć  ż e  F in ke lszta jn  zo s ta ł  unie-  
s z c z ę ś l i w i o n y .  na g r o ź b ę  że  m o ż e  na z a w ­
s z e  za m k n ę ła  s ię  już przed  nimi z b a w c z a  
k a sa  „bankiera  p od z iem i"  —  z a c i s n ę ły  s ię  
g n ie w n ie  p ięśc i  w s z y s tk ic h  p r z e s t ę p c ó w  
od n ajdrobniejszego , aż  do „króla" s ie d z ą ­
c e g o  ty lko w  d om u  i r o z p o r z ą d z a ją c e g o  
s z ta b e m  p o m o c n ik ó w .

R y s o p is  K osm ali po jed n y m  dniu z n a n y  
był w sz y s tk im .
t N a p e w n o  s p o k o jn y  p rze ch o d z ie ń  u l ic y  
w a r s z a w s k ie j  ani się  s p o d z ie w a ł ,  ż e  p o ­
zo r n ie  b e z m y ś ln ie  s to ją c y  pod śc ia n ą  tra­
g a r z  p r z e p a s a n y  z w o je m  sz n u r ó w ,  b a c z ­
n y m  o b r z u c a  g o  z pod oka sp o jrzen iem ,  
nie d o m y ś la n o  się  ż e  w ę d r o w n y  handlarz  
o b w a r z a n k ó w  c z y  k r a w a t ó w  m niej c z y ­
ni w y s i łk u  a ż e b y  w m ó w ić  s w ó j  tow ar —  
n a to m ia st  usiłuje ci sp o jr z e ć  w  o c z y  i w y ­
c z y t a ć  c z y  nie jes te ś  tym  k tó r e g o  oni szu* 
kają.

E le g a n c c y  dolin iarze,  k tó r z y  z a z w y c z a j  
w tram w ajach  szuk ają  t łoku i starają  s ię  
u k r y ć  w  ciżb ie  p asa że ró w ,  teraz  o s te n ta ­
cyjn ie  s ta w a li  na najbardziej w id o c z n y c h  
m iejscach  p o m o stu ,  rę ce  n iem al d e m o n ­
s tr a c y jn ie  trzym ali  na w ie r z c h u ,  a b y  nikt  
nie m óg ł  p o są d z ić  ich o c h ę ć  p rze s tęp ­
s t w a .  N atom iast  k a ż d y  z nich pilnie o b s e r ­
w o w a ł  p a s a ż e r ó w  w y p a tr u ją c  w ś r ó d  nicli  
p o szu k iw a n eg o .
: Na „K ereelaku" w y p a t r y w a ł y  g o  oczy.  
co d z ień ,  g d z ie ś  z z a  s z y b y  w  p o d r zęd n y ch ’

k najpach  lu s tr o w a n o  po k ilka r a z y  na w i e ­
c z ó r  w s z y s t k ie  s to lik i.  O b s e r w o w a n o  ro­
g a tk i  i stacje a u to b u so w e .  P ie r ś c ie ń  b y ł  
ś c i s ł y  i n ie m o ż l iw y  p r a w ie  d o  p r z e b y c ia  
b ez  z w r ó c e n ia  u w a g i .

K osm ala!
K osm ala!
K osm ala !
T o  b y ło  h a s łe m  dnia.
N ie  s p o d z ie w a l i  s ię  o r g a n iz a to r z y  p o s z u ­

k iw a ń ,  że  w  ty m  w y p a d k u  idą ręka w  ręk ę  
z policją, ż e  o d d z ia ły  w y w i a d o w c ó w  r ó w ­
n ież  z tem  im ien iem  na u stach  p e łn i ły  w y ­
tęż o n ą  s łu ż b ę  po k i lk an aśc ie  god z in  na d o ­
bę.
i K osm ala ,  k tó r y  w ża d n y m  u k ryc iu  nie  
p r z e b y w a ł  w ię c e j  niż kilka god z in ,  in­
s t y n k t o w n ie  p r z e c z u w a ł  co  mu g roz i .  J a ­
k iś  w e w n ę t r z n y  n iepokój d r ę c z y ł  g o  coraz  
w ię c e j .  N ie z w y k ła  z u c h w a ło ś ć  z iaką je­
s z c z e  kilka dni temu sk a k a ł  ludziom  do 
o cz u  m in ę ła  b ez  ś ladu. Za nic na ś w ia c ie  
nie ch c ia ł  b y ć  sam  ani p rze z  c h w i le .  T o  też  
z n i e z w y k łą  rad ośc ią  p r z y ją ł  z a p r o s z e n ie  
W y p y c h a ,  k tó r y  m iał g o  sk o m u n ik o w a ć  
z K ostk iem , od  k tó r eg o  s p o d z ie w a ł  s ię  
u z y s k a ć  parę z ło ty c h  n ie z b ę d n y c h  do z a ­
m ie r z o n e g o  celu  o p u sz c z e n ia  W a r s z a w y ,  
na z a w s z e .
. U m ó w il i  s ię  iż spotkają  s ię  w  knajpie na 
ul. Szp ita lnej  o g o d z .  9 w ie c z o r e m .

< K lu cząc  o s tro ż n ie  u licam i m iasta  K os­
m ala  d otar ł w r e s z c ie  do k najp y  i k ie d y  
zn a la z ł  s ię  w  m rocznej,  s łab o  o św ie t lo n e j  
sa li  zajął sto lik  pod  śc ianą , taki sto lik ,  
g d z ie  m ó g ł  b y ć  p e w n y m  ż e  nikt g o  m e  
z a u w a ż y .
! W k r ó t c e  do k n ajp y  p r z y b y ł  tak że  W y ­
p y c h  w t o w a r z y s t w ie  K ostka .

K osm ala  obojętn ie  p o w i ta ł  n o w e g o  z n a ­
j o m e g o .  Nie o b a w ia ł  s ię  g o  p o n ie w a ż  W y ­
p y c h  nie s p r o w a d z a łb y  mu na kark p r z e ­
ś l a d o w c y .

• A le ja k o ś  w ó d k a  nię s z ła  m u  tym  razern. 
S ie d z ia ł  w ię c  p o n u ry  i z ł y  o b ser w u ją c  jak  
• W y p y c h o w i hum or p o p r a w ia ł  s ię  z k a ż ­
d y m  k ieliszk iem , jak s t a w a ł  s ię  coraz  g ł o ś ­
n ie j s z y  i w e s e l s z y .
t W r e s z c i e  g d y  już K osm ala  ch c ia ł  z w r ó ­
cić  s ię  do K ostk a  o p o ż y c z k ę ,  s t a r y  p o s ła ­
n iec  w s z e d ł  do knajpy i z w r ó c i ł  s ię  w p r o s t  
do ich sto lika.
■ —  C z y  pan K osm ala?  —  s p y ta ł  k łan ia ­
jąc  s ię  n isko czapk ą .

N im  k to k o lw ie k  z d o ła ł  o d p o w ie d z ie ć ,  
K osm ala  n iem al k rzy k n ą ł:
, —  Nie...  tu n iem a  tak iego .. .  pan  s ię  
m yli. . .
, —  Nie, ja się  nie m y lę  —  trw ał p r z y  
s w o i m  p o s lu n ie c  —  ja p r z e c ie ż  pana d e ­
b r z e  z u m r . N o s i łe m  p r z e c ie ż  w ie le  r a z y  
Psrv do pana z N o w o w ie j sk ie j  na M o k o ­

to w s k ą  do tej p ięknej pa hi... P a ń  m nię  s o ­
bie m oże  nie p r z y p o m in a ,  a le  ja p am iętam  
p ana  d o sk o n a le ,  bo ja już w ie l e  lat s p r z e ­
daję p ro g ra m y  p r z y  w y ś c ig a c h . . .  a pan  
p r z e c i e ż  z a c h o d z i ł  na w y ś c i g i  i to c z ę s to , . ,  
a le  p o c o  ja to w s z y s t k o  panu m ó w ię . . ,  
.przec ież  pan sa m  to w s z y s t k o  w ie  najle­
piej.
i P a l c e  p o s ła ń c a  p r z e w r a c a ły  ja k ie ś  pa­
p ie r y  w  torbie sk órzan ej  z a w ie sz o n e j  u p a­
s a  i w r e s z c ie  p o s ła n iec  p od a ł  K osm ali  list.  
i —  T o  zn o w u  od tej pani...  
f K osm ala  b y ł  n iep om iern ie  z d z iw io n y .  
L is t  od R ity ?
■ Nie z a s ta n o w i ł  s ię  nad tern sk ąd  p o s ła ­
n iec  zn a laz ł  g o  w  tej knajpie s k o r o  pn ni­
k o m u  nie m ó w i ł  że tutaj s i ę  udaje. N e r w o ­
w o  r o z e r w a ł  kopertę .  M ięd zy  kartkam i pa­
p ieru  l i s to w e g o  b ły s n ą ł  mu s k r a w e k  b ank -  
nota. K osm ala  w y r w a ł  go  z listu. 20  zł.! T o  
g o  u p e w n i ło  ż e  list musi b y ć  p r a w d z i w y ,  
k tóż  b o w ie m  m ó g ł  p r z y s y ła ć  m u  p ien ią ­
d ze .
' L i s t  brzm iał:
, „P an ie  K osm ala!  Z ap om n ijm y  o tem co  
b y ło ,  bo ob oje  z a w in i l i śm y  w o b e c  s ieb ie .  
D z iś  jes t  mi p otrzebna p o m o c  pana, a panu  
p r z y d a  się  k ontakt  ze  m ną .  Nikt jed nak  nie 
m o ż e  w ie d z ie ć  o tem  że  s ie  sp o ty k a m y .  
D la te g o  też  p ro s i ła m  s w ą  p rzy ja c ió łk ę ,  
a b y  na n a sz e  sp o tk a n ie  od d a ła  mi s w ą  
w illę  w e  W ło c h a c h .  N iech  pan nie z w le k a  
i b ierze  t a k s ó w k ę .  Na stacji k o le jo w ej  w e  
.W łoch ach  c z e k a m  pana. Z ah fczam  20 zł.,  
m o g ą  s ię  p rzy d a ć .  Jak pan p rzy je d z ię  i in­
t e r e s  nasz  s ię  uda b ę d z ie m y  z n ó w  z a m o ż ­
n ym i ludźm i jak o n g iś^ R ita " .

* i D w a  r a z y  p r z e c z y t a ł  K osm ala  list i w t c - 
s z c i e  z d e c y d o w a ł  s k o r z y s ta ć  z k u sz ą ce j  
p r o p o z y c j i  R ity .  Ku n iem a łe m u  zd z iw ien iu  
w sp ó łb ie s ia d n ik ó w  w s ta ł  i p o ż e g n a ł  się .  
i M ając  p r z y  so b ie  n ieco p ie n i ę d z y  sz ed ł  
d u żo  p e w n ie j s z y m  krok iem .

, P r z e d  restauracją  s ta ła  ta k só w k a .  S z o ­
fer  s ta ł  obok m a s z y n y ,  U k łon ił  się e le ­
g a n c k o  i rzekł:
, —  W o ln a ,  p ro sz ę  s z a n o w n e g o  pana .  
niech pan p ojedz ic ,  już od rana j eż u ż ę  po  
m ie śc ie  b ez  p oczą tk u .

H j K osm ala  w siad ł .
. S z o f e r  zap u śc i ł  m otor .  S ie d z ą c  w  au cie  
K osm ala  z o b a c z y ł  d op iero  że  d rugie  miej­
s c e  p r z y  sz o fe r z e  zajmuje jakiś c z ło w ie k ,  
k tó r y  w  tej ch w ili  sm aczn ie  spał.  

j  —  Kto to taki?  —  sp y ta ł  szo fera .
, —  T o  mój zm iennik , b ęd z ie  jeźdz ił  na 
t y m  w o z ie  od p ó łn o c y ,  ale że  p r z y s z e d ł  
w c z e ś n ie j ,  bo d aleko m ie sz k a ,  to teraz  
śpi sob ie ,  bo cz ek a  g o  ca ła  doba p racy  
b ez  p r z e r w y ,  
i A uto  ru sz y ło .

( D a l s z y  c ią g  iutro).
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Zbrodnia Jasnowłosego demona
Z zim n ą K rw ią zastrzeliła  sw eg o  m ęża
ile pozwala! jej wrócić... -  do lupanaru
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bo nie
W jedne] z  cel więzienia sfcanii 

shnvowsikiego przebywa od dni 
kilku młoda, jastiowio-sa kob'eta, 
tefcórej piękność niepowszednia 
dziwnie odbija od szarych murów 
ponurego gmachu. Rówńeż i za­
chowanie się pięknej więźniarki nie 
licuje z nastrojeni ca i ego otocze­
nia. Przez cały dzień

śmieje się beztrosko, 
rozmawiając z towarzyszkami wię 
z :eiiiuem:i, a — korzystając z wy- 
wałczonego w zarządzie więzienia 
przywileju posiadania lusterka pod 
ręcznego i przyborów toaleto­
wych, od wczesnego już rana rogu 
lamie pielęgnuje swa piękną buzię, 
nacierając ją co chwila to kremem, 
ito pudrami, to szminką, lub z tros 
tóiwością właściwą próżnym pięk­
ność om, piłuje i zabarwia swe paz 
notkieillki, aibo dla odmiany prze­
mywa włosy, aby nie straciły ba­
jecznego złotawego połysku. Dba 
także w  stopniu nie mniejszym o do 
ibór potraw, które wolno jej spro­
wadzać z restauracji.

Rygor więzienny dla niej n'e ist-
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nieje jakgdyby i zda się nie odczu­
wać zupełnie braku \vonaści. W 
czas’e codziennych przechadzek po 
dziedzińcu więzienia, opowiada w 
ionmie niezwykle dowcipnej 
przygody ze swego bujnego życia 
otaczającym ją towarzyszkom nie­
doli, zaśmiewając się do rozpuku z 
p kantoiejszyeh szczegółów.

Któż jest ta  piękna kobieta, któ­
ra z taką beiztrodką przyjmuje 
swój los bądź co bądź niewesoły? 
Za jakież przewinienie znalazła się 
za mitrami więzienia już zanim 
stanęła przed obliczem wyrokują­
cego trybunału sadowego?

Morderczyni własnego męża... 
Przed dworna niespełna tygodnia­
m i podczas sprzeczki małżeńskiej, 
sięgnęła po rewolwer i trzema 
strzałami położyła męża trupem 
na miejscu.

Kiedy ją aresztowano, jako przy 
czytię tej zbrodni podała chęć u- 
wolnienia się od tyrana, który ka­
towaniem zmuszał ją do uprawia­
nia nierządu i dzielenia się z niirn 
zarobkami. Rychło już jednak oka­
zało się, że piękna mężobójczyni 
kłamie, a

tło zbrodni było zupełnie inne.
W  poszukiwaniu pracy, przed 

kilku laty zawitał do stolicy Ar­
gentyny, Buenos Aires, młody Po 
tok, Wacław Got wort. Powiodło 
mu się na dalekiej obczyźnie nie 
najgorzej i niebawem już mógł się 
uważać za dobrze sytuowanego

człowieka.
Los ebe ał, że podczas odwie­

dzin jednego z domów publicz­
nych, poznał młodziutką Pokę, 
Imieniem Sławka-. Jasnowłosa 
dziewczyna uczyniła na Gotworcie 
sfcio wrażenie i niepomny jej prze 
sizłości —.

poślubił ją,
poczern obole pow rócił,do kraju.

Osiedlili w Stanisławowie, gdz'e 
Gortwort za zaoszczędzone na ob­
czyźnie pieniądze nabył na włas­
ność niewielki dom-ek w Ł zw. 
dzielnicy Belwederskicj.

Niedługo jednak trw ałą sielanka 
przy boku p ęknej żony. Sławka 
poczęła otaczać się rojem wielbicie 
i  i ©bało się w mieście publiczną 
'tajemnicą, że
zdradza męża z przygodnymi ado­

ratorami — dla pien’ędzy.
Nieszczęśliwy człowiek, kocha­

jący mirmo wszystko swą jasnowło 
są żonkę, szalał z rozpaczy. Wsizel 
kie jednak jego perswazje i prośby 
nie odnosły skutku. Lekkomyślna 
kobieta mietyliko nie myślała zmie­
nić trybu życia, lecz — niepomna 
ogromu pośweceni-a ze strony Got 
worta — postanowiła za wszelką 
cenę uwolnić się od niego.

I oto przed kilkunastu ' dnr'ami 
późną nocą, gdy powróciła do do­
mu ze schadzki, w  odpowiedzi na 
wymówki męża,, własnym jego re­
wolwerem

zastrzeliła go z zimna krwią.
Padł trupem na miejscu od kuT, 
która trafiła go w skroń.

Pękną Sławika w pierwszej ty '- 
ko chwili starała się wytłumaczyć 
swą zbrodnię, niegodziwem postę- 
1 xnvan-iem męża. Przyciśnięta do 
muru, z całym cynizmem przyzna­
ła. że chciała się w  ten sposób u- 
'wolni’’ć od człowieka, który zabra­
niał jej żyć tak, jak do tego przy 
wy kła i jak żyć pragnie.
Nie okazuje najmniejszej skruchy 
i wierzy, że pobyt jej w  więzieniu 
nie będzie długotrwały, a po od­
cierpieniu kary nic już nie stanie 
jej na przeszkodzie wrócić do daw, 
fiego, beztrosk ego trybu życ a.

Kto wie,, czy nie zawiedzie isńę w, 
swych nadziejach. Bo oto .śledz­
two, toczące się w związku z tą 
żb rodną, wykrywa coraz to nowe 
ponure a  tajemnicze szczegóły z: 
przeszłości pięknej Sławki. Podej­
rzanie wyglądać poczynają — \vj 
świetle obecnego mężobóstwa — 
dwa dawniejsze samobójstwa jej 
byłych kochanków, a  już wręcz 
niedwuznacznie zarysowuje się 
zagadkowa śmierć pewnego argen 

tyńskiego oficera, 
ściśle łącząca się z osobą urodzi­
wa] dawnej penisjonarjuszki zamor 
śkiego lupanaru.

W  związku z temi wypadkam? 
pólsikie władze bezpieczeństwa1 
nawiązały już korespondencję z 
władzami argentyńskiemi.

Pan Narzynski siedział w fotelu zupeł­
nie złamany. W czesnym  rankiem dowie­
dział się od służby o nagłym i niespodzie­
wanym wyjeździć Hali. Niemi a ł najmniej­
szej wątpliwości co do tego co stało się 
z  jego córką i żałował teraz ogromnie że 
.pozwolił, temu niebezpiecznemu osobniko­
wi tak zbliżyć się do córiki. Jeszcze z je­
dnego powodu czynił sobie gorzkie w y­
mówki. On, który tak dobrze znał się na 
ludziach, był prawie nieomylny w  swych  
sądach — dał się otumanić opowiadaniami 
hr. Bielickiego. Jeżeli więc on znalazł się 
pod jego urokiem, to cóż mówić o córce, 
miodem, niedoświadczonem dziewczęciu?

Choć sprawiało mu to niesłychanie wie­
le przykrości zdecydował się wreszcie 
ażeby zatelefonować do komisarza i pro­
sić go ażeby natychmiast przybył doń na 
naradę.

— Ależ z całkowitą gotowością — odpo­
wiedział komisarz — zaraz każę zaprzę­
gać do powozu i wkrótce będę u pana.

— Będzie prędzej panie komisarzu, je­
żeli przyjedzie pan moim autem, już wyda­
łem polecenie szoferowi aby zajechał po 
pana.

Nie minęło nawet pół godziny gdy ko­
misarz wszedł do gabinetu.

— Bardzo jestem panu wdzięczny, panie 
komisarzu, że zechciał pan przybyć do 
mnie tak szybko. Chcę podzielić się z pa­
nem smutną wiadomością i prosić o ratu­
nek...

— Zdaje się, że domyślam się o co panu 
chodzi—przerwał mu komisarz siadając,—> 
C zy nie o córkę pana?.pannę Halinę?

— Tak jest... znikła wczoraj z domu 
i dotychczas nie mam o niej żadnej wieści1.

—  Widziałem wczoraj pannę Halinę —* 
■wsiadła do pociągu warszawskiego —• 
zdziwiło mnie to nawet że podróżuje sa­
motnie, ale nie śmiałem spytać o to. W y­
dawała mi się przy tern bardzo zdenerwo­
wana.

Ta wiadomość jeszcze więcej przygnę­
biła Narzyńskiego.

—; Teraz muszę przyznać panom rację—* 
ciągnął dalej Nąrzyński — istotnie mój nie­
doszły zięć nie jest człowiekiem godnym  
zaufania. Wydaje mi się że to on właśnie 
skłonił moją córkę do opuszczenia domu 
rodzinnego.

— Wydaje się więc sądząc z tego, że 
mój kolega, detektyw Stefenson z „Pin­
kerton Assotiation" miał rację upatrując 
w  jego osobie niebezpiecznego, międzyna­
rodowego przestępcę.

— Proszę więc pana, panie komisarzu, 
ażeby w ytężył pan wszystkie swoje siły  
aby odnaleźć moją córkę.

— Mogę pana upewnić, że zrobię w szy­
stko co będzie w mojej mocy.

-*
Przy kierownicy auta, które podjechało 

pod podjazd małej stacyjki siedział hr. 
Bielicki. Halina wiedziała że będzie on 
tam czekał na nią. Zajęła pośpiesznie miej­
sce obok niego i nie broniła się gdy Jerzy 
porwał ją w  ramiona i wycisnął na jej 
ustach długi, gorący, namiętny pocałunek.

— Haluś moja jedyna, -wiedziałem że 
przyjedź i esz, wiedziałem, że nie opuścisz 
mnie w takiej chwili.

Potężna maszyna, w  której były tylko 
dwa miejsca i bagażnik dyszała ogromną 
siłą, ujarzmioną w ośmiocylindrowym mo­
torze.

Regularny stukot maszyny mieszał się;

w  uszach Hali z biciem jej własnego ser­
ca, które jak młot waliło jej w  piersi.

— Pierw szy pocałunek! Tale dawno’ 
oczekiwany pierwszy pocałunek! Hala 
wiedziała że tej chwili nie zapomni nigdy, 
w życiu.

Tymczasem Jerzy nacisnął nogą na gaz 
i zwolnił hamulce. Jednocześnie ki ero w ir- 
ca pokierowana krzepką dłonią kierow cy  
zwróciła koła samochodu na jasną’ 
wstęgę szosy, która wyraźnie rysowała 
się w ciemnościach.

W  blasku reflektorów migały tylko 
drzewa przy szosie, wśród przeciągłych’ 
sygnałów mijali śpiące osiedla ludzkie.

Halina nie pytała dokąd jadą. Ona śle­
po ufała swemu narzeczonemu i wierzyła* 
że to co on robi jest dobre i słuszne.

Jerzy kilkakrotnie zatrzymywał w dro­
dze auto, jednak tylko w tvm celu aby 
chwycić Halę w ramiona i ognisteini poca­
łunkami pokrywać jej twarz i ręce.

Potem znów jak burza pędzili w  nfezna- 
ne strony. W reszcie, gdyby zegar umie­
szczony na tablicy rozdzielczej wskazał 
trżecią godzinę zamajaczyło przed nimi 
na szosie czerwone światło — płonące 
i gasnące naprzemian i wkrótce później

Kidjechaii do barjery zamykającej szosę.
a barierze znajdowała się tablica z orłem  

i napisem: !
„Rzeczpospolita Polska".
Jakiś urzędnik w  zielonym mundurze! 

zlbliżył się do nich i Jerzy podał mu papie­
ry. Dwu innych zaczęło w świetle latarek 
przeszukiwać auto. Przez głowę Hali prze­
sunął się cień niepokoju.

— Zagranice?
Ale miłość zwyciężyła...

(Dalszy ciąg jutro).
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W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e Powieść odległej' przeszłości

Ncwopriybywajacy abonenci otrzymują na zadanie efotyctrczasowe odcinki powieści bezpłatnie

Ostatnie słowa mówiła Ełżbie- 
•ta prawfe, że do siebie. I jak 
gdyby wyczuwając coraz więcej, 
niż kiedykolwiek przekleństwo 
na Świerklańcu oddawna już cią­
żące,, schyliła się nad płową 
główką Janka, całując jego jed­
wabiste włoski. Był to pocału­
nek warg matczynych—długi i 
żarliwy — taki, którym tylko 
Wiatka dziecko swoje obdarzyć 
może. Pocałunek ten zdawał się 
Zabezpieczać ją i chłopię przed 
czemś groźnem, przed czemś nie 
samowitem — nie wiadomo skad 
Spaść mającem na nich oboje naj- 
niespc-dzianiej. Wyczuwała to

brze, jak. dawullej. A wtedy kra­
snoludki napewno powrócą tu­
taj. A itobie, mamusiu, będzie 
wtedy lepiej. Bo wiesz, że ja nie 
pozwolę tatusiowi, aby ciebie ła ­
ja ł — i...

Elżbieta zaśmiała się na te  sło 
wa chłopięcia. Ale w głębi duszy 
było jej bardzo przykro — przy­
kro — że tak mdłe dziecko zdaje 
sobie sprawę z tak poważnych i 
niemiłych rzeczy, wyczuwając 
nienawiść-ojca. swego do siebie i, 
odpłacając mu tern samem.

Łagodnie odsunęła tedy dzie­
dzica młodego od siebie i — pa­
trząc mu prosto w oczy, rze-

AHONAMKNT mies-ec?ire w administracji wzgi.- 'zamiejscowy zł 2.50. zaeranica zł. 5.50.

C E  N V O O  t. O S  Z E N: Cała strona w tekScie zł. 500, pftł strony tL  Z75. t mm. wiersz I lam owy ooisowe zł. 2.50,
  zł 150. reklamy 60 ęr,  drohne 15 gro«zy za wyraz W  n'etz(ęlc ! dtr’ Świąteczne 25 proc. drożel

Redaktor: Jozef Książek " W ydaw ca :  Nowy Czas w Katowicach ■ P. K. O. Nr. 300 277 "  ' ‘hri'ik ..Praia Poska"'  S 'X

kła:
.— Ależ Janeczku. Nie wolno 

ci tak mówić o ojcu. Co tatuś ro­
bi, to robi słusznie.

— Nie mamusiu, to niepraw­
da — ty  ty lko tak mówisz, — o- 
pieral się przy swoim chłopak, 
patrząc na matkę dużemi, mą- 
dremi oczyma. — Nie wszystko, 
co tatuś robi, jest słuszne. On 
zamknął w tym strasznym lochu, 
gdzie, deszcz ze ścian pada, syna 
wójta z Kozłowej Góry i zam­
knął także w tym ciemnym po­
koju tę ładną panienkę — a ona 
biedna siedzi tam sama, boi się i 
płacze. A dlaczego tatuś nie 
chce jej wypuścić? Ale ja ją wy­
puszczę i pójdę z nią się bawić 
na łąkę. O — tak ładnie świeci 
słońce.

— Ależ Janeczku, co ty  mó­
wisz? A jakże ty  ją wypuścisz?

— A bo ja wiem, gdzie tatuś 
schował klucz od ftego ciemnego 
pokoju. Widziałem. To ja wezmę

1 ten klucz i otworzę drzwi i w y­
puszczę tę dziewczynkę i pójdę 
się z nią bawić — bo ty  jesteś 
przecie chora.

— Gdzie, Jasieńku, gdzie? 
Pokaż mamusi, gdzie jest klucz 
do tego ciemnego pokoju?

Oczy Elżbiety zaświeciły się 
z olbrzymiej radości, która zro­
dziła się w jej duszy na wiado­
mość o tern, iż dostęp do Jagny 
stanie się dla niej w ten sposób 
możliwym. •

— Ja wiem, gdzie! — pysz­
nił się chłopak. — Wczorajsze­
go wieczoru wszedłem przypad 
kowo do komnaty, w której do­
koła zbroje wiszą — takie bia- 
chy świecące. Ale gdy tylko 
próg przestąpiłem, wszedł -za 
mną ojciec. Ja, bojąc się, by mnie 
nie skrzyczał za ifó, że sarn • po 
salach zamkowych cludzę, u- 
kryłem się czemprędzej za tę du 
żą skrzynię rzezaną, która w ką­
cie, przy drzwiach stoi. Wiesz 
mamusiu — za tą skrzynią, o 
której tyś mówiła, że jest przez 
karzełków tak cudownie okuta, 
iż nikt jej teraz otworzyć nie 'li­
mie. Te czarne obicia i  ten duży 
zamek, wiesz mamusiu.

(Dalszy ciąg jutro).

Bajeczka o karzełkach, 
jktórzy dawno, dawno temu tutaj 
mieszkali — wtedy, kiedy Świer­
klaniec nie był jeszcze zamkiem, 
Jęcz tylko skromną fortecą drew­
nianą, stojącą na pograniczu. A 
|ty tak lubisz, jak opowiadam ci o 
jtych maloludkach, którzy w noc 
Śem się trudnili, co należało do 
jdziewek i  stajennych. Wyręczali 
Sok usłużnie w ciężkiej pracy. 
W tedy dobrze się działo na tu­
tejszym dworze — oj, dobrze, 
tepiej po stokroć, niż dziś. Tak 
JJąwniej...

nienaz wane niebezpieczeństwo 
blisko — tak dziwnie blisko.

Tak wyczuć umie jedynie ser­
ce matki.

Nieśmiało spojrzało dziecko 
jej w oczy. Takiej dziwnej nie 
widziało jej nigdy dotąd, nie rvi- 
działo jej nigdy przedtem ta­
kiej zakłopotanej ii smutnej.

— A 'wiesz mamusiu, kiedy ja 
urosnę i będę duży — szczebio­
tał Janek w swej dziecinnej naiw 
ności, udobruchawszy się już na 
dobre — to ja znowu zrobię tak, 
aby na Świerklańcu było do-


